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Nigdy nie po­wąt­pie­wa­łem w trzeź­wość swo­je­go umy­słu tak czę­sto, jak tam­tej pierw­szej nocy, kie­dy ko­bie­ta-ptak i jej pod­opiecz­ni przy­by­li, aby oca­lić mnie przed do­mem wa­ria­tów. Tam się wła­śnie wy­bie­ra­łem, ści­śnię­ty mię­dzy mu­sku­lar­ny­mi wu­ja­mi na tyl­nej ka­na­pie sa­mo­cho­du ro­dzi­ców, kie­dy na pod­jeź­dzie przed nami wy­rósł mur oso­bli­wych dzie­ci, zu­peł­nie jak­by wy­sko­czy­ły pro­sto z mo­jej wy­obraź­ni. W świe­tle re­flek­to­rów ja­śniał ni­czym anio­ły w szy­ku. 

Za­ha­mo­wa­li­śmy gwał­tow­nie, a chmu­ra pyłu cał­kiem przy­sło­ni­ła wi­dok. Czyż­bym przy­wo­łał tę wi­zję, wy­cza­ro­wał roz­mi­go­ta­ny ho­lo­gram, któ­ry wy­świe­tlił się z głę­bin mo­je­go umy­słu? Wszyst­ko było bar­dziej praw­do­po­dob­ne niż obec­ność mo­ich przy­ja­ciół tu i te­raz. Co praw­da przy oso­bliw­cach każ­da nie­moż­li­wa rzecz wy­da­wa­ła się moż­li­wa, nie­mniej ich od­wie­dzi­ny ja­wi­ły mi się jako jed­no z nie­wie­lu ab­so­lut­nie nie­re­ali­stycz­nych zda­rzeń. 

Z wła­sne­go wy­bo­ru opu­ści­łem Dia­bel­skie Po­let­ko, żeby udać się z po­wro­tem do domu, tam, gdzie przy­ja­cie­le nie mo­gli za mną po­dą­żyć. Li­czy­łem na to, że zdo­łam po­zszy­wać roz­pru­te ży­cie, że po­wią­żę nit­ki tego, co nor­mal­ne, i tego, co oso­bli­we. Co zwy­kłe i nad­zwy­czaj­ne. 

To rów­nież było nie­moż­li­we. Dzia­dek na próż­no usi­ło­wał sfa­stry­go­wać jed­no ży­cie z dru­gim i w re­zul­ta­cie tyl­ko od­da­lił się od obu ro­dzin – za­rów­no tej oso­bli­wej, jak i nor­mal­nej. Nie chcąc wy­bie­rać jed­ne­go ro­dza­ju ży­cia kosz­tem dru­gie­go, ska­zał się na utra­tę oby­dwu. To samo gro­zi­ło i mnie. 

Unio­słem wzrok i uj­rza­łem po­stać, któ­ra zbli­ża­ła się ku nam przez opa­da­ją­cy kurz. 

– Kim pani jest? – spy­tał tata. 

– Alma Le­Fay Pe­re­gri­ne – od­par­ła. – Tym­cza­so­wa prze­wod­ni­czą­ca rady ym­bry­nek, a tak­że opie­kun­ka tych oto oso­bli­wych dzie­ci. Już mie­li­śmy oka­zję się po­znać, choć wąt­pię, żeby pan to pa­mię­tał. Dzie­ci, przy­wi­taj­cie się. 
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To dziw­ne, co umysł po­tra­fi za­ak­cep­to­wać, a cze­mu się opie­ra. Wła­śnie prze­ży­łem naj­bar­dziej sur­re­ali­stycz­ne lato pod słoń­cem. Ska­ka­łem po mi­nio­nych stu­le­ciach, ujarz­mia­łem nie­wi­dzial­ne po­two­ry, za­ko­cha­łem się w uwię­zio­nej w cza­sie by­łej dziew­czy­nie mo­je­go dziad­ka. Te­raz jed­nak, w cał­kiem zwy­czaj­nej te­raź­niej­szo­ści, na pro­win­cjo­nal­nej Flo­ry­dzie z tru­dem mo­głem uwie­rzyć wła­snym oczom. 

Na na­szej be­żo­wej so­fie le­żał roz­wa­lo­ny Enoch, są­cząc colę ze szklan­ki z logo Kor­sa­rzy z Za­to­ki Tam­py. Oli­ve roz­wią­za­ła oło­wia­ne bu­ci­ki, żeby wzle­cieć pod su­fit i krę­cić się na ło­pa­tach na­sze­go wia­tra­ka. Ho­ra­ce i Hugh za­bun­kro­wa­li się w kuch­ni, gdzie Ho­ra­ce oglą­dał zdję­cia na drzwiach lo­dów­ki, a Hugh szy­ko­wał so­bie szyb­ką prze­ką­skę. Cla­ire sta­ła z sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi – jed­ny­mi i dru­gi­mi – ga­piąc się na wiel­ki, czar­ny mo­no­lit na­sze­go te­le­wi­zo­ra na ścia­nie. Na­le­żą­ce do mo­jej mat­ki cza­so­pi­sma o wy­stro­ju wnętrz uno­si­ły się w po­wie­trzu nad sto­li­kiem, kie­dy prze­glą­dał je Mil­lard, któ­re­go bose sto­py wy­ci­ska­ły śla­dy w dy­wa­nie. Ty­sią­ce razy wy­obra­ża­łem so­bie to po­mie­sza­nie świa­tów, lecz nie są­dzi­łem, że jest moż­li­we. A jed­nak. Moje Przed­tem i Po­tem zde­rzy­ły się ze sobą z siłą pla­net. 

Mil­lard już wcze­śniej usi­ło­wał mi wy­tłu­ma­czyć, że mogą tu prze­by­wać, za­sad­ni­czo bez­piecz­nie i bez obaw. Za­pad­nię­cie się pę­tli, któ­re nie­mal nas za­bi­ło na Dia­bel­skim Po­let­ku, zre­se­to­wa­ło ich we­wnętrz­ne ze­ga­ry. Nie bar­dzo ro­zu­miał dla­cze­go, ale wie­dział, że nie za­gra­ża im już na­gły i ka­ta­stro­fal­ny pro­ces sta­rze­nia się zwią­za­ny ze zbyt dłu­gim po­by­tem w te­raź­niej­szo­ści. Mie­li się sta­rzeć dzień po dniu, tak jak ja. Ich dług wy­ra­żo­ny la­ta­mi naj­wy­raź­niej zo­stał im da­ro­wa­ny, cał­kiem jak­by nie spę­dzi­li więk­szo­ści dwu­dzie­ste­go wie­ku na cią­głym po­wta­rza­niu tego sa­me­go sło­necz­ne­go dnia. Bez wąt­pie­nia był to cud i bez­pre­ce­den­so­we wy­da­rze­nie w hi­sto­rii oso­bliw­ców, jed­nak na­wet w po­ło­wie nie za­dzi­wiał mnie tak jak to, że w ogó­le tu się zna­leź­li. 

Jak to, że za rękę trzy­ma­ła mnie Emma, cu­dow­na i sil­na, o lśnią­cych zie­lo­nych oczach, któ­ry­mi z za­chwy­tem roz­glą­da­ła się po po­ko­ju. Tak czę­sto o niej ma­rzy­łem przez dłu­gie, sa­mot­ne ty­go­dnie od po­wro­tu do domu. Mia­ła na so­bie prak­tycz­ną su­kien­kę za ko­la­na i pła­skie bu­ci­ki, w któ­rych w ra­zie po­trze­by mo­gła­by swo­bod­nie bie­gać. Wło­sy o bar­wie pia­sku ścią­gnę­ła w ku­cyk. Lata od­po­wie­dzial­no­ści za in­nych spra­wi­ły, że sta­ła się na wskroś rze­czo­wa, lecz ani obo­wiąz­ki, ani cię­żar dzie­się­cio­le­ci nie zdo­ła­ły zga­sić dziew­czę­ce­go bla­sku, któ­ry roz­świe­tlał ją od środ­ka. Była za­ra­zem twar­da i de­li­kat­na, cierp­ka i słod­ka, sta­ra i mło­da. Naj­bar­dziej ko­cha­łem w niej wła­śnie to, że tyle w so­bie mie­ści­ła. Jej du­sza nie mia­ła gra­nic. 

– Ja­cob? 

Mó­wi­ła do mnie. Usi­ło­wa­łem od­po­wie­dzieć, ale moja gło­wa utkwi­ła w gę­stych chmu­rach. 

Emma po­ma­cha­ła do mnie, po czym pstryk­nę­ła pal­ca­mi, a wte­dy jej kciuk za­iskrzył ni­czym ude­rzo­ny krze­mień. Za­sko­czo­ny po­wró­ci­łem do rze­czy­wi­sto­ści. 

– Hej – po­wie­dzia­łem. – Prze­pra­szam. 

– Do­kąd po­wę­dro­wa­łeś? 

– Ja tyl­ko... – Za­ma­cha­łem rę­ka­mi, jak­bym wy­ła­py­wał pa­ję­czy­ny z po­wie­trza. – Do­brze cię wi­dzieć, to wszyst­ko. 

Do­koń­cze­nie my­śli sko­ja­rzy­ło mi się z pró­bą utrzy­ma­nia w ra­mio­nach tu­zi­na ba­lo­nów na­raz. 

Jej uśmiech nie za­ma­sko­wał lek­kie­go nie­po­ko­ju. 

– Wiem, że na­sze przy­by­cie musi być dla cie­bie okrop­nie dziw­ne, ale chy­ba nie za bar­dzo cię za­szo­ko­wa­li­śmy? 

– Nie, nie. Może tro­szecz­kę. – Ru­chem gło­wy wska­za­łem po­kój i wszyst­kich w środ­ku. Ra­do­sny cha­os to­wa­rzy­szył na­szym przy­ja­cio­łom, do­kąd­kol­wiek się uda­li. – Je­steś pew­na, że nie śnię? 

– A ty je­steś pe­wien, że ja nie śnię? – Chwy­ci­ła mnie za dru­gą rękę i uści­snę­ła ją. Po­czu­łem, że Emma jest dla mnie cie­płą osto­ją, dzię­ki któ­rej świat na­bie­ra nie­co sen­su. – Na­wet nie po­dej­rze­wasz, ile razy przez te wszyst­kie lata wy­obra­ża­łam so­bie, że od­wie­dzę to mia­stecz­ko. 

Przez chwi­lę nie mia­łem po­ję­cia, o czym mówi, lecz na­gle... No ja­sne, dzia­dek. Abe miesz­kał na Flo­ry­dzie jesz­cze przed na­ro­dzi­na­mi mo­je­go taty. Wi­dzia­łem jego ad­res na li­stach za­cho­wa­nych przez Emmę. Jej spoj­rze­nie od­pły­nę­ło, jak­by za­to­nę­ła we wspo­mnie­niach, a ja po­czu­łem nie­mi­łe ukłu­cie za­zdro­ści. Zro­bi­ło mi się głu­pio. Mia­ła pra­wo do pa­mię­ci o mi­nio­nych la­tach, a tak­że, po­dob­nie jak ja, do od­czu­wa­nia za­gu­bie­nia to­wa­rzy­szą­ce­go zde­rze­niu na­szych świa­tów. 

Pani Pe­re­gri­ne wpa­dła ni­czym tor­na­do. Już wcze­śniej zdą­ży­ła zdjąć po­dróż­ny płaszcz, pod któ­rym mia­ła na so­bie ża­kiet z ja­skra­wo­zie­lo­ne­go twe­edu oraz spodnie do kon­nej jaz­dy, zu­peł­nie jak­by przy­by­ła wierz­chem. Idąc przez po­kój, wy­da­wa­ła po­le­ce­nia. 

– Oli­ve, na­tych­miast na zie­mię! Enoch, za­bie­raj nogi z sofy. 

Przy­wo­ła­ła mnie ski­nie­niem pal­ca, po czym ru­chem gło­wy wska­za­ła kuch­nię. 

– Pa­nie Port­man, pew­ne spra­wy wy­ma­ga­ją pań­skiej aten­cji. 

Emma wzię­ła mnie pod rękę i ru­szy­ła ra­zem ze mną, za co by­łem jej wdzięcz­ny. Po­kój jesz­cze nie prze­stał się ko­ły­sać. 

– Tak od razu idzie­cie się ob­ści­ski­wać? – spy­tał Enoch. – Prze­cież do­pie­ro się zja­wi­li­śmy! 

Emma unio­sła wol­ną rękę i przy­pa­li­ła mu wło­sy na czub­ku gło­wy. Cof­nął się gwał­tow­nie, przy­kle­pu­jąc dy­mią­cy cze­rep, a śmiech, któ­rym wy­buch­ną­łem, do pew­ne­go stop­nia oswo­bo­dził mój umysł z pa­ję­czyn. 

Tak, moi przy­ja­cie­le byli praw­dzi­wi i po­ja­wi­li się tu­taj. Co wię­cej, pani Pe­re­gri­ne po­wie­dzia­ła, że na ja­kiś czas zo­sta­ną – tro­chę po­zna­ją współ­cze­sny świat i zro­bią so­bie wa­ka­cje. Uda­dzą się na za­słu­żo­ny od­po­czy­nek od udręk na Dia­bel­skim Po­let­ku, któ­re po tym, jak utra­ci­li pięk­ny, sta­ry dom na Ca­irn­holm, sta­ło się ich tym­cza­so­wym miej­scem za­miesz­ka­nia. Na­tu­ral­nie, byli tu bar­dzo mile wi­dzia­ni i ogrom­nie się cie­szy­łem z ich obec­no­ści, ale jak to mia­ło wy­glą­dać w prak­ty­ce? Co z mo­imi ro­dzi­ca­mi i wuj­ka­mi, któ­rych Bron­wyn obec­nie pil­no­wa­ła w ga­ra­żu? Za dużo było tego wszyst­kie­go, więc chwi­lo­wo od­su­ną­łem od sie­bie nie­po­ko­ją­ce my­śli. 

Pani Pe­re­gri­ne roz­ma­wia­ła z Ho­ra­ce’em przy otwar­tej lo­dów­ce. Okrop­nie nie pa­so­wa­li do ostrych ką­tów i wy­po­sa­że­nia z nie­rdzew­nej sta­li w no­wo­cze­snej kuch­ni mo­ich ro­dzi­ców, cał­kiem jak ak­to­rzy, któ­rzy za­błą­dzi­li na nie­wła­ści­wy plan fil­mo­wy. Ho­ra­ce wy­ma­chi­wał pacz­ką za­fo­lio­wa­ne­go sera w nit­kach. 

– Tu jest tyl­ko ja­kieś dziw­ne je­dze­nie, a ja nic nie ja­dłem od wie­ków! 

– Nie prze­sa­dzaj, Hugh. 

– Nie prze­sa­dzam. Na Dia­bel­skim Po­let­ku jest ty­siąc osiem­set osiem­dzie­sią­ty szó­sty rok, a wła­śnie tam je­dli­śmy śnia­da­nie. 

Ho­ra­ce wy­ma­sze­ro­wał z na­szej spi­żar­ni. 

– Prze­pro­wa­dzi­łem już in­wen­ta­ry­za­cję i je­stem wstrzą­śnię­ty. Jed­na to­reb­ka sody oczysz­czo­nej, jed­na pusz­ka sar­dy­nek w sło­nej za­le­wie i jed­no za­ata­ko­wa­ne przez woł­ki zbo­żo­we pu­deł­ko cia­stek w prosz­ku. Czy rząd ra­cjo­nu­je żyw­ność? Trwa tu ja­kaś woj­na? 

– Jemy dużo dań na wy­nos – od­par­łem i pod­sze­dłem do nie­go. – Moi ro­dzi­ce wła­ści­wie nie go­tu­ją. 

– To po co im ta po­wa­la­ją­co wiel­ka kuch­nia? – za­py­tał Ho­ra­ce. – Mogę so­bie być zna­ko­mi­tym sze­fem kuch­ni, ale nie zdo­łam zro­bić cze­goś z ni­cze­go. 

Praw­da była taka, że oj­ciec zo­ba­czył kuch­nię w ma­ga­zy­nie wnę­trzar­skim i uznał, że musi ją mieć. Pró­bo­wał uspra­wie­dli­wić ten wy­da­tek, obie­cu­jąc nam, że na­uczy się go­to­wać i bę­dzie urzą­dzał spek­ta­ku­lar­ne przy­ję­cia dla ro­dzi­ny, ale – po­dob­nie jak wie­le z jego pla­nów – ten rów­nież po­szedł w nie­pa­mięć po kil­ku lek­cjach go­to­wa­nia. I tak oto ro­dzi­ce mie­li te­raz prze­raź­li­wie dro­gą kuch­nię, wy­ko­rzy­sty­wa­ną za­zwy­czaj do go­to­wa­nia mro­żo­nych po­sił­ków i od­grze­wa­nia po­traw na wy­nos z po­przed­nie­go dnia. Za­miast to jed­nak wy­tłu­ma­czyć, tyl­ko wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. 

– Z pew­no­ścią nie umrzesz z gło­du w cią­gu naj­bliż­szych pię­ciu mi­nut – oznaj­mi­ła pani Pe­re­gri­ne, po czym wy­pę­dzi­ła Ho­ra­ce’a i Hugh z kuch­ni. – A te­raz do rze­czy. Wcze­śniej wy­da­wał się pan nie­co oszo­ło­mio­ny, pa­nie Port­man. Już wszyst­ko w po­rząd­ku? 

– Z chwi­li na chwi­lę jest co­raz le­piej – od­par­łem z lek­kim za­kło­po­ta­niem. 

– Być może od­czu­wa pan do­le­gli­wo­ści po po­dró­ży przez pę­tlę – oświad­czy­ła pani Pe­re­gri­ne. – Nie­co opóź­nio­ne w pana przy­pad­ku. Pę­tlo­za to zu­peł­nie na­tu­ral­ne zja­wi­sko wśród po­dróż­ni­ków w cza­sie, zwłasz­cza tych, któ­rzy ro­bią to od nie­daw­na. – Mó­wi­ła do mnie przez ra­mię, krą­żąc po kuch­ni i za­glą­da­jąc do każ­dej szaf­ki. – Ob­ja­wy z re­gu­ły mi­ja­ją bez kon­se­kwen­cji, ale le­piej ich nie lek­ce­wa­żyć. Od jak daw­na krę­ci się panu w gło­wie? 

– Od­kąd tu przy­by­li­ście. Ale wszyst­ko ze mną w po­rząd­ku, na­praw­dę... 

– A pęk­nię­te wrzo­dy, gro­nia­ste ha­luk­sy i mi­gre­ny? 

– Nie. 

– Na­głe ata­ki sza­leń­stwa? 

– Hm... Nie przy­po­mi­nam so­bie. 

– Nie­le­czo­na pę­tlo­za to nic śmiesz­ne­go, pa­nie Port­man. Lu­dzie od tego umie­ra­ją... O, her­bat­ni­ki! – Wy­cią­gnę­ła pu­deł­ko z szaf­ki, wy­trzą­snę­ła ciast­ko na dłoń i we­pchnę­ła je do ust. – Śli­ma­ki w od­cho­dach? – za­py­ta­ła, prze­żu­wa­jąc. 

Z tru­dem stłu­mi­łem śmiech. 

– Nie. 

– Sa­mo­ist­na cią­ża? 

– Chy­ba nie mówi pani po­waż­nie?! – wzdry­gnę­ła się Emma. 

– Wie­my tyl­ko o jed­nym ta­kim przy­pad­ku – oświad­czy­ła pani Pe­rer­gri­ne. Odło­ży­ła ciast­ka i wbi­ła we mnie wzrok. – Osob­nik był płci mę­skiej. 

– Nie je­stem w cią­ży! – po­wie­dzia­łem nie­co zbyt gło­śno. 

– Dzię­ki Bogu! – krzyk­nął ktoś z sa­lo­nu. 

Pani Pe­re­gri­ne po­kle­pa­ła mnie po ra­mie­niu. 

– Wy­glą­da na to, że na­praw­dę nic panu nie do­le­ga. Ale na­le­ża­ło pana ostrzec. 

– Może i do­brze, że pani tego nie zro­bi­ła – od­par­łem. 

Pew­nie po­padł­bym w pa­ra­no­ję, nie mó­wiąc już o tym, że gdy­bym przez ostat­ni mie­siąc ro­bił ukrad­kiem te­sty cią­żo­we i spraw­dzał, czy nie mam śli­ma­ków w od­cho­dach, ro­dzi­ce jesz­cze wcze­śniej wy­sła­li­by mnie do domu wa­ria­tów. 

– Może i tak – zgo­dzi­ła się pani Pe­re­gri­ne. – Za­nim się jed­nak zre­lak­su­je­my i na­cie­szy­my swo­im to­wa­rzy­stwem, za­ła­tw­my pew­ne kwe­stie. – Za­czę­ła krą­żyć mię­dzy po­dwój­nym pie­kar­ni­kiem a do­dat­ko­wym zle­wo­zmy­wa­kiem. – Punkt pierw­szy: bez­pie­czeń­stwo i ochro­na. Obe­szłam dom i wy­glą­da na to, że wszę­dzie pa­nu­je spo­kój, ale po­zo­ry mogą my­lić. Po­win­nam coś wie­dzieć o pań­skich są­sia­dach? 

– Na przy­kład? 

– Czy byli no­to­wa­ni? Czy mają skłon­ność do prze­mo­cy? Czy ko­lek­cjo­nu­ją broń pal­ną? 

Są­sia­do­wa­ły z nami tyl­ko dwa domy. W jed­nym miesz­ka­ła wie­ko­wa pani Mel­lo­ro­os, osiem­dzie­się­cio­pa­ro­lat­ka na wóz­ku in­wa­lidz­kim, któ­ra opusz­cza­ła dom wy­łącz­nie w to­wa­rzy­stwie ca­ło­do­bo­wej pie­lę­gniar­ki. Dru­gi zaj­mo­wa­ła pew­na nie­miec­ka para, przez więk­szość roku nie­obec­na, któ­rą tyl­ko zimą moż­na było za­stać w du­żej, ba­nal­nej po­se­sji w sty­lu Cape Cod. 

– Pani Mel­lo­ro­os bywa tro­chę wścib­ska – oznaj­mi­łem. – Ale je­śli nikt nie bę­dzie de­mon­stra­cyj­nie oso­bli­wy na po­dwór­ku przed jej do­mem, nie po­win­na spra­wiać kło­po­tów. 

– Będę to mieć na wzglę­dzie – za­po­wie­dzia­ła pani Pe­re­gri­ne. – Punkt dru­gi. Czy od po­wro­tu do domu wy­czuł pan obec­ność ja­kie­go­kol­wiek głu­chol­ca? 

Po­czu­łem, jak pod­sko­czy­ło mi tęt­no. Od kil­ku ty­go­dni ani razu nie po­my­śla­łem o tych stwo­rach ani tym bar­dziej nie wy­po­wie­dzia­łem ich na­zwy. 

– Nie – od­par­łem szyb­ko. – Dla­cze­go? Zda­rzy­ły się ata­ki? 

– Ani je­den. W  ogó­le nie dają zna­ku ży­cia i wła­śnie to mnie nie­po­koi. Wra­ca­jąc do pań­skich bli­skich... 

– Czy nie roz­pra­wi­li­śmy się z nimi wszyst­ki­mi na Dia­bel­skim Po­let­ku? – prze­rwa­łem jej, drą­żąc te­mat głu­chol­ców. 

– Za­bi­li­śmy lub poj­ma­li­śmy pra­wie wszyst­kie. Nie­ste­ty, po na­szym zwy­cię­stwie mała gru­pa ucie­kła wraz z kil­ko­ma upio­ra­mi. Ży­wi­my prze­ko­na­nie, że po­two­ry zbie­gły do Ame­ry­ki. Wąt­pię, aby zbli­ży­ły się do pana, gdyż z pew­no­ścią na dłu­go za­pa­mię­ta­ły daną im lek­cję, nie­mniej za­pew­ne coś knu­ją. Ostroż­no­ści ni­g­dy za wie­le. 

– Bu­dzisz w nich prze­ra­że­nie, Ja­cob – za­uwa­ży­ła Emma z dumą. 

– Na­praw­dę? – zdu­mia­łem się. 

– Po ło­mo­cie, jaki im spu­ści­łeś, mu­sia­ły­by być głu­pie, żeby się nie bać – roz­legł się głos Mil­lar­da zza pro­gu kuch­ni. 

– Do­brze wy­cho­wa­ne oso­by nie pod­słu­chu­ją pry­wat­nych roz­mów – obu­rzy­ła się pani Pe­re­gri­ne. 

– Nie pod­słu­chi­wa­łem, by­łem głod­ny. A poza tym przy­sła­no mnie tu­taj z proś­bą, żeby pani nie mo­no­po­li­zo­wa­ła Ja­co­ba. Prze­by­li­śmy okrop­nie dłu­gą dro­gę, żeby się z nim spo­tkać. 

– Bar­dzo tę­sk­ni­li za Ja­co­bem – po­wie­dzia­ła Emma do pani Pe­re­gri­ne. – Pra­wie tak jak ja. 

– Może pora, żeby zwró­cił się pan do wszyst­kich. – Pani Pe­re­gri­ne prze­nio­sła na mnie wzrok. – Mógł­by pan wy­gło­sić mowę po­wi­tal­ną i opi­sać pod­sta­wo­we za­sa­dy. 

– Pod­sta­wo­we za­sa­dy? – po­wtó­rzy­łem. – Czy­li ja­kie? 

– To moi pod­opiecz­ni, pa­nie Port­man, ale mia­sto jest pań­skie, po­dob­nie jak cza­sy. Będę po­trze­bo­wa­ła pań­skiej po­mo­cy, żeby uchro­nić wszyst­kich przed kło­po­ta­mi. 

– Wy­star­czy po pro­stu ich kar­mić – wy­ja­śni­ła Emma. 

Od­wró­ci­łem się do pani Pe­re­gri­ne. 

– Co mó­wi­ła pani wcze­śniej o mo­jej ro­dzi­nie? 

Nie mo­gli do koń­ca świa­ta tkwić pod klu­czem w ga­ra­żu i nie­po­ko­iło mnie, jak za­ła­twi­my tę spra­wę. 

– Pro­szę się nie mar­twić – od­par­ła pani Pe­re­gri­ne. – Bron­wyn trzy­ma rękę na pul­sie. 

Le­d­wie skoń­czy­ła mó­wić, z ga­ra­żu do­biegł dud­nią­cy ło­skot, od któ­re­go za­trzę­sły się ścia­ny. Wi­bra­cje spra­wi­ły, że kie­lisz­ki po­spa­da­ły z pół­ki i roz­trza­ska­ły się na pod­ło­dze. 

– To z całą pew­no­ścią nie brzmi tak, jak­by kto­kol­wiek trzy­mał rękę na pul­sie – za­uwa­żył Mil­lard, lecz już bie­gli­śmy do ga­ra­żu. 
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– Ni­g­dzie się stąd nie ru­szaj­cie! – krzyk­nę­ła pani Pe­re­gri­ne w kie­run­ku sa­lo­nu. 

Wy­pa­dłem z kuch­ni i na­pę­dza­ny ad­re­na­li­ną po­bie­głem ko­ry­ta­rzem z tyłu domu. Emma bie­gła tuż za mną. Kie­dy wpa­dli­śmy do ga­ra­żu, nie by­łem pe­wien, cze­go się spo­dzie­wać. Dymu? Krwi? Tam­ten od­głos za­brzmiał jak eks­plo­zja i zu­peł­nie się nie spo­dzie­wa­łem, że uj­rzę ro­dzi­ców i wu­jów uśpio­nych w na­szym sa­mo­cho­dzie, spo­koj­nych jak dzie­ci. Tył auta był wbi­ty w opusz­czo­ną i moc­no wy­gię­tą bra­mę ga­ra­żo­wą, a be­ton do­oko­ła mi­go­tał od ka­wał­ków po­roz­bi­ja­nych tyl­nych świa­teł. Sil­nik pra­co­wał na ja­ło­wym bie­gu. 

Bron­wyn ze zde­rza­kiem w rę­kach sta­ła przed ma­ską. 

– Bar­dzo prze­pra­szam, nie wiem, co się sta­ło – po­wie­dzia­ła i pu­ści­ła zde­rzak, któ­ry upadł z brzę­kiem. 

Uświa­do­mi­łem so­bie, że mu­szę zga­sić sil­nik, za­nim się po­du­si­my, więc ode­rwa­łem się od resz­ty, po­bie­głem do drzwi po stro­nie pa­sa­że­ra i szarp­ną­łem za klam­kę. Za­mknię­te. No ja­sne. Moi bli­scy nie chcie­li wpu­ścić Bron­wyn do auta. Na pew­no byli prze­ra­że­ni.

– Ja mogę otwo­rzyć – po­wie­dzia­ła Bron­wyn. – Cof­nij­cie się! 

Sta­nę­ła na roz­sta­wio­nych no­gach i obu­rącz chwy­ci­ła klam­kę. 

– Co ty... – za­czą­łem. 

Nie zdą­ży­łem do­koń­czyć, gdyż Bron­wyn jed­nym po­tęż­nym po­cią­gnię­ciem wy­rwa­ła drzwi z ta­kim im­pe­tem, że wy­fru­nę­ły jej z dło­ni, prze­le­cia­ły przez po­miesz­cze­nie i wry­ły się w ścia­nę z tyłu. Ha­łas, któ­ry się roz­legł, był tak do­no­śny, że cof­ną­łem się od­ru­cho­wo, jak­bym obe­rwał. 

– Tam do kroć­set – wy­mam­ro­ta­ła Bron­wyn w ogłu­sza­ją­cej ci­szy. 

Ga­raż co­raz bar­dziej przy­po­mi­nał zbom­bar­do­wa­ne domy, któ­re wi­dzia­łem w Lon­dy­nie z cza­sów woj­ny. 

– Bron­wyn! – krzyk­nę­ła Emma, od­sła­nia­jąc gło­wę. – Mo­głaś ko­goś zde­ka­pi­to­wać! 

Da­łem nura do otwo­ru, któ­ry po­ja­wił się w miej­scu drzwi od stro­ny kie­row­cy, wy­cią­gną­łem rękę przed po­chra­pu­ją­cym oj­cem, na któ­re­go ra­mie­niu opie­ra­ła gło­wę mama, i wy­rwa­łem klu­czyk ze sta­cyj­ki. Wuj­ko­wie smacz­nie spa­li z tyłu sa­mo­cho­du. Mimo ha­ła­su ża­den z nich na­wet nie drgnął. Wie­dzia­łem, że tyl­ko jed­na sub­stan­cja po­tra­fi­ła wpro­wa­dzić lu­dzi w tak głę­bo­ki sen – sprosz­ko­wa­ny frag­ment cia­ła Mat­ki Pył. Kie­dy wy­ło­ni­łem się z auta, zo­ba­czy­łem, że Bron­wyn trzy­ma w dło­ni mały wo­re­czek z prosz­kiem i usi­łu­je wy­ja­śnić, co się sta­ło. 

– Ten męż­czy­zna z tyłu... – Wska­za­ła pal­cem wuj­ka Bob­by’ego. – ...uży­wał tego swo­je­go cze­goś... – Wy­cią­gnę­ła te­le­fon z kie­sze­ni Bob­by’ego. 

– Ko­mór­ki – do­po­wie­dzia­łem. 

– No wła­śnie tego... – cią­gnę­ła. – Więc mu to za­bra­łam, a wte­dy wszy­scy do­sta­li wście­kli­cy, dla­te­go zro­bi­łam to, co po­ka­zy­wa­ła pani P.

– Uży­łaś pyłu? – za­py­ta­ła pani Pe­re­gri­ne. 

– Dmuch­nę­łam pro­sto na nich, ale nie za­snę­li od razu. Tata Ja­co­ba uru­cho­mił auto, ale za­miast ru­szyć do przo­du, to wziął i... – Bron­wyn za­bra­kło słów, więc po­ka­za­ła na zde­for­mo­wa­ną bra­mę. 

Pani Pe­re­gri­ne po­kle­pa­ła Bron­wyn po ra­mie­niu. 

– Tak, skar­bie, wi­dzę. Naj­waż­niej­sze, że wy­szłaś z tego bez szwan­ku. 

– Fakt – zgo­dził się Enoch. – Cze­go nie da się po­wie­dzieć o ścia­nie. 

Od­wró­ci­li­śmy się i na­szym oczom uka­za­ła gro­mad­ka dzie­cia­ków ob­ser­wu­ją­cych nas z ko­ry­ta­rza. 

– Ka­za­łam wam zo­stać – zi­ry­to­wa­ła się pani Pe­re­gri­ne. 

– Po ta­kim ha­ła­sie? – za­py­tał Enoch. 

– Prze­pra­szam, Ja­cob – po­wie­dzia­ła Bron­wyn. – Tak się zde­ner­wo­wa­li, a ja nie wie­dzia­łam, jak się za­cho­wać... Chy­ba nie zro­bi­łam im krzyw­dy? 

– Wąt­pię – od­par­łem. 

Sam do­świad­czy­łem ła­god­ne­go snu wy­wo­ła­ne­go prosz­kiem Mat­ki Pył. To był cał­kiem nie­głu­pi po­mysł na spę­dze­nie kil­ku go­dzin. 

– Mogę zo­ba­czyć te­le­fon wuj­ka? – za­py­ta­łem. 

Bron­wyn wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę z kie­sze­ni i mi ją wrę­czy­ła. Ekran był po­pę­ka­ny, ale tekst da­wał się od­czy­tać. Kie­dy te­le­fon się roz­ja­śnił, uj­rza­łem se­rię wia­do­mo­ści od ciot­ki: 

Co się dzie­je? 

Kie­dy wró­cisz? 

Wszyst­ko OK?? 

Wu­jek Bob­by za­czął w od­po­wie­dzi pi­sać: DZWOŃ PO GLI­NY, po czym pew­nie uświa­do­mił so­bie, że rów­nie do­brze może sam we­zwać po­li­cję, ale Bron­wyn zdą­ży­ła ode­brać mu te­le­fon. Gdy­by spóź­ni­ła się o kil­ka se­kund, bry­ga­da an­ty­ter­ro­ry­stycz­na za­pew­ne wpa­dła­by tu z wi­zy­tą. Po­czu­łem ucisk w pier­si, gdy so­bie uświa­do­mi­łem, jak szyb­ko wszyst­ko mo­gło się nie­bez­piecz­nie skom­pli­ko­wać. „Cho­le­ra” – po­my­śla­łem, spo­glą­da­jąc na zde­mo­lo­wa­ny sa­mo­chód, dziu­ra­wą ścia­nę i zde­for­mo­wa­ną bra­mę. „Już się nie­bez­piecz­nie skom­pli­ko­wa­ło”. 

– Pro­szę się nie przej­mo­wać, Ja­cob, ra­dzi­łam so­bie w znacz­nie gor­szych oko­licz­no­ściach. – Pani Pe­re­gri­ne obe­szła sa­mo­chód, przy­glą­da­jąc się znisz­cze­niom. – Pań­scy bli­scy będą smacz­nie spa­li aż do rana. Su­ge­ru­ję, że­by­śmy po­szli w ich śla­dy. 

– I co da­lej? – za­py­ta­łem z nie­po­ko­jem, czu­jąc, że się pocę. 

W nie­kli­ma­ty­zo­wa­nym ga­ra­żu pa­no­wał nie­zno­śny upał. 

– Kie­dy się obu­dzą, oczysz­czę im pa­mięć z naj­śwież­szych wspo­mnień i ode­ślę pań­skich wu­jów do domu. 

– Ale co oni... 

– Wy­ja­śnię, że je­ste­śmy da­le­ki­mi krew­ny­mi ze stro­ny pań­skie­go ojca i że przy­je­cha­li­śmy z Eu­ro­py, aby od­wie­dzić grób Abe’a. A co do pań­skiej wi­zy­ty w za­kła­dzie psy­chia­trycz­nym, czu­je się pan o wie­le le­piej i nie wy­ma­ga już spe­cja­li­stycz­nej opie­ki. 

– Ale co z... 

– Och, uwie­rzą. Zwy­kli lu­dzie z wy­czysz­czo­ną pa­mię­cią bar­dzo ła­two pod­da­ją się su­ge­stii. Pew­nie uda­ło­by mi się ich prze­ko­nać, że je­ste­śmy go­ść­mi z ko­lo­nii na Księ­ży­cu. 

– Bła­gam, niech pani prze­sta­nie. 

– Pro­szę wy­ba­czyć. – Uśmiech­nę­ła się. – Lata na dy­rek­tor­skim sta­no­wi­sku spra­wi­ły, że na­uczy­łam się prze­wi­dy­wać py­ta­nia. Dzię­ki temu oszczę­dzam czas. Idzie­my, dzie­ci. Mu­si­my omó­wić pro­to­kół na kil­ka naj­bliż­szych dni. Po­win­ni­śmy do­brze po­znać te­raź­niej­szość i naj­le­piej za­cząć już te­raz. 

Gdy wy­ga­nia­ła z ga­ra­żu pod­opiecz­nych, sko­rzy­sta­li z oka­zji, żeby za­sy­pać ją py­ta­nia­mi i ża­la­mi. 

– Jak dłu­go mo­że­my zo­stać? – chcia­ła wie­dzieć Oli­ve. 

– Czy rano uda­my się na zwie­dza­nie? – spy­ta­ła Cla­ire. 

– Chęt­nie bym coś zjadł przed śmier­cią – wy­znał Mil­lard. 

Wkrót­ce zo­sta­łem tyl­ko ja. Ocią­ga­łem się czę­ścio­wo dla­te­go, żeby nie zo­sta­wiać ro­dzi­ny sa­mej na noc, ale też nie­po­ko­iło mnie nie­uchron­ne czysz­cze­nie ich pa­mię­ci. Pani Pe­re­gri­ne wy­da­wa­ła się pew­na sie­bie, jed­nak tym ra­zem usu­wa­nie wspo­mnień by­ło­by po­waż­niej­sze niż to w Lon­dy­nie. Wów­czas wy­ma­za­ła im tyl­ko mniej wię­cej dzie­sięć mi­nut zda­rzeń. Ba­łem się, że te­raz zli­kwi­du­je za mało albo za dużo. Mo­gła spra­wić, że tata za­po­mni wszyst­ko, co wie o pta­kach, a ma­mie wy­pa­ru­je z gło­wy cały fran­cu­ski, któ­re­go na­uczy­ła się na stu­diach. 

Przez chwi­lę pa­trzy­łem, jak śpią, i ro­bi­ło mi się co­raz cię­żej na ser­cu. Na­gle po­czu­łem się nie­zręcz­nie do­ro­sły, gdyż moi bli­scy – bez­bron­ni, spo­koj­ni, tro­chę ob­śli­nie­ni – wy­glą­da­li nie­mal jak nie­mow­lę­ta. 

Może ist­niał inny spo­sób. 

Emma zaj­rza­ła przez otwar­te drzwi. 

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? Chłop­cy pew­nie wznie­cą bunt, je­śli wkrót­ce nie do­sta­ną ko­la­cji. 

– Nie by­łem pe­wien, czy moż­na ich tak zo­sta­wić. – Ru­chem gło­wy wska­za­łem ro­dzi­nę. 

– Ni­g­dzie się nie wy­bie­ra­ją i nie trze­ba nad nimi czu­wać. Po ta­kiej daw­ce będą spa­li jak za­bi­ci aż do ju­trzej­sze­go po­po­łu­dnia. 

– Wiem. Po pro­stu... Tro­chę źle się z tym czu­ję. 

– A nie po­wi­nie­neś. – Po­de­szła i sta­nę­ła obok mnie. – To nie two­ja wina. Ani tro­chę. 

Po­ki­wa­łem gło­wą. 

– To chy­ba tro­chę tra­gicz­ne – wes­tchną­łem. 

– Co? 

– Syn Abe’a Port­ma­na ni­g­dy się nie do­wie, jak wy­jąt­ko­we­go miał ojca. 

Emma wzię­ła mnie za rękę i po­ło­ży­ła ją so­bie na ra­mio­nach. 

– Moim zda­niem sto razy bar­dziej tra­gicz­ne jest to, że się nie do­wie, jak wy­jąt­ko­we­go ma syna. 

Już mia­łem ją po­ca­ło­wać, kie­dy na­gle te­le­fon wuj­ka za­wi­bro­wał w mo­jej kie­sze­ni. Obo­je drgnę­li­śmy, a ja się od­su­ną­łem i po­pa­trzy­łem na nową wia­do­mość od cio­ci. 

Czy stuk­nię­ty J jest już w wa­riat­ko­wie? 

– Co to? – za­in­te­re­so­wa­ła się Emma. 

– Nic waż­ne­go. 

Scho­wa­łem te­le­fon w kie­sze­ni i od­wró­ci­łem się do drzwi. Per­spek­ty­wa po­zo­sta­wie­nia ro­dzi­ny w ga­ra­żu nie wy­da­wa­ła mi się już taka strasz­na. 

– Chodź, wy­my­śli­my coś na ko­la­cję – do­da­łem. 

– Na pew­no? – za­py­ta­ła Emma. 

– Bez­względ­nie. 

Wy­cho­dząc, zga­si­łem świa­tło. 
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Za­pro­po­no­wa­łem, że­by­śmy za­mó­wi­li piz­zę z lo­ka­lu, któ­ry był otwar­ty do póź­nej nocy. Tyl­ko kil­ko­ro dzie­cia­ków wie­dzia­ło, co to jest piz­za, a po­ję­cie do­sta­wy do domu było wszyst­kim cał­kiem obce. 

– Przy­rzą­dza­ją po­tra­wy gdzieś da­le­ko i przy­wo­żą lu­dziom do do­mów? – spy­tał Ho­ra­ce ta­kim to­nem, jak­by to gra­ni­czy­ło ze skan­da­lem. 

– Piz­za... Czy to lo­kal­ny flo­rydz­ki spe­cjał? – za­py­ta­ła Bron­wyn. 

– Nie­zu­peł­nie – od­par­łem. – Ale bę­dzie ci sma­ko­wa­ła, zo­ba­czysz. 

Zło­ży­łem ol­brzy­mie za­mó­wie­nie, po czym w ocze­ki­wa­niu na do­staw­cę roz­sie­dli­śmy się na so­fach i fo­te­lach w sa­lo­nie. 

– War­to by­ło­by wy­gło­sić mowę – wy­szep­ta­ła mi do ucha pani Pe­re­gri­ne. 

Nie cze­ka­jąc na moją od­po­wiedź, od­kaszl­nę­ła i oznaj­mi­ła ze­bra­nym, że mam im coś do po­wie­dze­nia. W ta­kiej sy­tu­acji wsta­łem i za­czą­łem nie­zręcz­nie im­pro­wi­zo­wać. 

– Ogrom­nie się cie­szę, że wszy­scy się tu zja­wi­li­ście. Nie je­stem pe­wien, czy wie­cie, do­kąd wieź­li mnie dziś moi bli­scy, ale to nie było do­bre miej­sce. To zna­czy... – Za­jąk­ną­łem się. – ...dla pew­nych lu­dzi jest do­bre, bo go po­trze­bu­ją... tacy z praw­dzi­wy­mi pro­ble­ma­mi psy­chicz­ny­mi... ale, mó­wiąc krót­ko, oca­li­li­ście mi ty­łek. 

Pani Pe­re­gri­ne zmarsz­czy­ła brwi. 

– To ty oca­li­łeś nam... sie­dze­nia – ode­zwa­ła się Bron­wyn i zer­k­nę­ła na dy­rek­tor­kę. – Tyl­ko się od­wdzię­czy­li­śmy. 

– No tak, dzię­ki. Kie­dy się zja­wi­li­ście, my­śla­łem, że to sen, bo od­kąd się po­zna­li­śmy, przez cały ma­rzy­łem o wa­szej wi­zy­cie. No więc strasz­nie trud­no było mi uwie­rzyć, że to się dzie­je na­praw­dę. Tak czy ina­czej cho­dzi o to, że je­ste­ście tu­taj bar­dzo mile wi­dzia­ni, po­dob­nie jak ja by­łem mile wi­dzia­nym go­ściem, gdy za­trzy­ma­łem się w wa­szej pę­tli. – Po­ki­wa­łem gło­wą i z na­głym za­kło­po­ta­niem wbi­łem wzrok w pod­ło­gę. – No więc, pod­su­mo­wu­jąc, strasz­nie się cie­szę, że tu je­ste­ście. Ko­cham was i ko­niec prze­mo­wy. 

– My też cię ko­cha­my! – Cla­ire ze­rwa­ła się na rów­ne nogi i pod­bie­gła, żeby mnie uści­snąć. 

Do­łą­czy­ły do niej Oli­ve i Bron­wyn, a po chwi­li nie­mal wszy­scy ści­ska­li mnie tak, że za­bra­kło mi tchu. 

– Tak bar­dzo się cie­szy­my, że tu je­ste­śmy – wy­zna­ła Cla­ire. 

– A nie na Dia­bel­skim Po­let­ku – do­dał Ho­ra­ce. 

– Bę­dzie­my się świet­nie ba­wić! – za­śpie­wa­ła Oli­ve. 

– Prze­pra­sza­my, że znisz­czy­li­śmy część two­je­go domu – wtrą­ci­ła Bron­wyn. 

– Znisz­czy­li­śmy? Jacy „my”? – obu­rzył się Enoch. 

– Nie mogę od­dy­chać – wy­rzę­zi­łem. – Za moc­no ści­ska­cie... 

Od­su­nę­li się na tyle, że­bym mógł głę­bo­ko ode­tchnąć, a wte­dy Hugh prze­ci­snął się bli­żej i dziab­nął mnie pal­cem w pierś. 

– Zda­jesz so­bie spra­wę, że ko­goś bra­ku­je, praw­da? – Sa­mot­na psz­czo­ła la­ta­ła ner­wo­wo wo­kół nie­go. Po­zo­sta­li się cof­nę­li, żeby za­pew­nić Hugh i jego roz­draż­nio­nej psz­czo­le tro­chę prze­strze­ni. – Jak po­wie­dzia­łeś, cie­szysz się, że wszy­scy tu je­ste­śmy. No więc nie wszy­scy. 

Do­pie­ro po chwi­li uświa­do­mi­łem so­bie, o co mu cho­dzi, i zro­bi­ło mi się głu­pio. 

– Prze­pra­szam, Hugh. Nie chcia­łem za­po­mnieć o Fio­nie. 

Opu­ścił wzrok na swo­je po­kry­te mesz­kiem skar­pet­ki w pa­ski. 

– Cza­sem mam wra­że­nie, że wszy­scy poza mną o niej za­po­mnie­li. – Jego dol­na war­ga drża­ła, więc za­ci­snął pię­ści, żeby się opa­no­wać. – Ona żyje. 

– Obyś miał ra­cję. 

Po­pa­trzył na mnie wy­zy­wa­ją­co. 

– Żyje – po­wtó­rzył. 

– Okej. Żyje. 

– Na­praw­dę za nią tę­sk­nię, Ja­cob. 

– Wszy­scy za nią tę­sk­ni­my – od­par­łem. – Nie chcia­łem jej po­mi­nąć i o niej nie za­po­mnia­łem. 

– Prze­pro­si­ny przy­ję­te. – Hugh otarł twarz, od­wró­cił się na pię­cie i wy­szedł z po­ko­ju. 

– Trud­no uwie­rzyć, ale to po­stęp – ode­zwał się Mil­lard po chwi­li. 

– Pra­wie z nami nie roz­ma­wia – do­da­ła Emma. – Jest roz­złosz­czo­ny i nie chce sta­wić czo­ła praw­dzie. 

– Nie są­dzi­cie, że Fio­na może jesz­cze żyć? – za­py­ta­łem. 

– Moim zda­niem to mało praw­do­po­dob­ne – po­wie­dział Mil­lard. 

Pani Pe­re­gri­ne, któ­ra po­de­szła z dru­gie­go koń­ca po­ko­ju, wzdry­gnę­ła się i przy­ło­ży­ła pa­lec do ust, po czym ob­ję­ła nas i wy­szep­ta­ła dys­kret­nie: 

– Ro­ze­sła­li­śmy in­for­ma­cje do wszyst­kich pę­tli i oso­bli­wych spo­łecz­no­ści, z któ­ry­mi utrzy­mu­je­my kon­takt. Prze­ka­za­li­śmy ko­mu­ni­ka­ty, ulot­ki, fo­to­gra­fie, szcze­gó­ło­we opi­sy... Wy­pu­ści­łam na­wet go­łę­bie pan­ny Wren, żeby prze­szu­ka­ły lasy w po­szu­ki­wa­niu Fio­ny. Póki co nie przy­nio­sło to żad­nych re­zul­ta­tów. 

Mil­lard wes­tchnął. 

– Gdy­by żyła, bie­dac­two, pew­nie już do­tar­ła­by do nas. Nie­trud­no nas zna­leźć. 

– Chy­ba tak – zgo­dzi­łem się. – Ale czy ktoś pró­bo­wał szu­kać jej... hm... 

– Jej zwłok? – do­po­wie­dział Mil­lard. 

– Mil­lard, bar­dzo pro­szę – ofuk­nę­ła go dy­rek­tor­ka. 

– To było zbyt ob­ce­so­we? Po­wi­nie­nem wy­brać mniej pre­cy­zyj­ne okre­śle­nie? 

– Naj­le­piej za­milk­nij – syk­nę­ła pani Pe­re­gri­ne. 

Mil­lard nie był gru­bo­skór­ny. Po pro­stu nie bar­dzo zwra­cał uwa­gę na uczu­cia in­nych. 

– Fio­na za­pew­ne zgi­nę­ła pod­czas upad­ku w me­na­że­rii pan­ny Wren, któ­rej pę­tla po­tem się za­wa­li­ła – do­dał. – Je­śli cia­ło Fio­ny tam było, nie da się go już wy­do­być. 

– Za­sta­na­wia­łam się, czy nie prze­pro­wa­dzić uro­czy­sto­ści ża­łob­nej – wy­zna­ła pani Pe­re­gri­ne. – Ale nie mogę na­wet po­ru­szyć tego te­ma­tu, bo Hugh wpa­da w głę­bo­ką de­pre­sję. Oba­wiam się, że je­śli bę­dzie­my zbyt moc­no na­ci­ska­li... 

– Na­wet nie chce ad­op­to­wać no­wych psz­czół – prze­rwał jej Mil­lard. – Mówi, że nie bę­dzie ich ko­chał tak samo jak po­przed­nich, bo nie po­zna­ły Fio­ny. Dla­te­go trzy­ma tyl­ko jed­ną, taką w ra­czej za­awan­so­wa­nym wie­ku. 

– Wy­glą­da na to, że przy­da mu się zmia­na oto­cze­nia – za­uwa­ży­łem. 

W tym mo­men­cie roz­legł się dźwięk dzwon­ka do drzwi. I bar­dzo do­brze, gdyż at­mos­fe­ra w po­ko­ju ro­bi­ła się co­raz cięż­sza. 

Cla­ire i Bron­wyn za­mie­rza­ły wyjść za mną na ko­ry­tarz, ale pani Pe­re­gri­ne je po­wstrzy­ma­ła. 

– Wy­klu­czo­ne! – wark­nę­ła. – Jesz­cze nie je­ste­ście go­to­we do roz­mów ze zwy­kły­mi ludź­mi. 

Nie wy­da­wa­ło mi się, żeby spo­tka­nie z do­staw­cą piz­zy sta­no­wi­ło szcze­gól­ne za­gro­że­nie, ale zmie­ni­łem zda­nie tuż po otwar­ciu drzwi. Chło­pak, któ­ry za nimi stał, usi­łu­jąc nie upu­ścić ster­ty pu­de­łek, był moim zna­jo­mym ze szko­ły. 

– Dzie­więć­dzie­siąt czte­ry sześć­dzie­siąt – wy­mam­ro­tał, po czym rap­tow­nie cof­nął gło­wę, gdy mnie roz­po­znał. – O szlag. Port­man? 

– Cześć, Ju­stin. 

Na­zy­wał się Ju­stin Pam­per­ton, ale wszy­scy mó­wi­li na nie­go Pam­pers. Był jed­nym z tych naja­ra­nych ska­te­rów, któ­rzy pę­ta­li się po par­kin­gach przed na­szą szko­łą. 

– Do­brze wy­glą­dasz. Le­piej ci czy co? 

– Ale o co cho­dzi? – za­py­ta­łem, wła­ści­wie nie chcąc wie­dzieć. 

Jak naj­szyb­ciej od­li­czy­łem od­po­wied­nią sumę. (Wcze­śniej ob­ro­bi­łem szu­fla­dę ze skar­pe­ta­mi ro­dzi­ców, gdzie za­wsze trzy­ma­li parę se­tek). 

– Lu­dzie mó­wi­li, że ci od­wa­li­ło. Bez ura­zy. 

– Spo­ko – od­par­łem. – Wszyst­ko u mnie w po­rząd­ku. 

– No to su­per. – Ki­wał gło­wą jak sa­mo­cho­do­wa za­baw­ka. – Bo obi­ło mi się o uszy... 

Urwał w pół zda­nia. Ktoś w środ­ku się śmiał. 

– Sta­ry, urzą­dzi­łeś ba­lan­gę? 

Ode­bra­łem piz­zę i we­pchną­łem mu bank­no­ty w dłoń. 

– Tak jak­by. Resz­ta dla cie­bie. 

– Z dziew­czy­na­mi? – Usi­ło­wał zaj­rzeć do środ­ka domu, ale prze­su­ną­łem się tak, żeby nic nie wi­dział. – Koń­czę za go­dzi­nę. Mogę wpaść z bro­wa­rem... 

Jesz­cze ni­g­dy tak bar­dzo nie chcia­łem, żeby ktoś znik­nął z mo­jej we­ran­dy. 

– Sor­ry, ale to pry­wat­na im­pre­za. 

Naj­wy­raź­niej zro­bi­łem na nim wra­że­nie. 

– Nie­źle się usta­wi­łeś, go­ściu! – Uniósł rękę, żeby przy­bić mi piąt­kę, ale do­tar­ło do nie­go, że je­stem ob­ju­czo­ny kar­to­na­mi z piz­zą, więc tyl­ko za­ci­snął pięść i nią po­trzą­snął. – Wi­dzi­my się za ty­dzień, Port­man! 

– Za ty­dzień? 

– Szko­ła, sta­ry! Na ja­kim ty świe­cie ży­jesz? – I pod­biegł do sa­mo­cho­du, któ­ry zo­sta­wił na ja­ło­wym bie­gu. 

Po dro­dze krę­cił gło­wą i chi­cho­tał do sie­bie. 
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Roz­mo­wa uci­chła, gdy dzie­li­li­śmy się piz­zą, i przez całe trzy mi­nu­ty sły­chać było tyl­ko mla­ska­nie i od cza­su do cza­su peł­ne sa­tys­fak­cji po­mru­ki. Ko­rzy­sta­jąc z ci­szy, po­wta­rza­łem w my­ślach sło­wa Ju­sti­na. Za ty­dzień za­czy­na­ła się szko­ła, co kom­plet­nie wy­le­cia­ło mi z gło­wy. Za­nim ro­dzi­ce uzna­li, że je­stem psy­chicz­ny, i po­sta­no­wi­li umie­ścić mnie w za­kła­dzie, za­mie­rza­łem wró­cić do szko­ły. Pla­no­wa­łem wy­trzy­mać w niej do koń­co­wych eg­za­mi­nów, a po­tem uciec do Lon­dy­nu i tam do­łą­czyć do Emmy i mo­ich przy­ja­ciół. Te­raz jed­nak świat, któ­ry wy­da­wał mi się tak nie­do­stęp­ny, oraz przy­ja­cie­le, któ­rzy wy­da­wa­li mi się tak od­le­gli, zja­wi­li się na moim pro­gu i w cią­gu jed­ne­go wie­czo­ru wszyst­ko się zmie­ni­ło. Mo­gli wę­dro­wać wszę­dzie, gdzie chcie­li, nie li­cząc się z cza­sem. Czy na­praw­dę by­łem w sta­nie tkwić dzień po dniu na wlo­ką­cych się nie­mi­ło­sier­nie lek­cjach, prze­rwach i obo­wiąz­ko­wych ape­lach, gdy tyle na mnie cze­ka­ło? 

Może i nie by­łem, ale w tym mo­men­cie nie mo­głem się zde­cy­do­wać. Mia­łem piz­zę w ręce i mę­tlik w gło­wie. Za­ję­cia za­czy­na­ły się do­pie­ro za ty­dzień, więc zo­sta­ło mi tro­chę cza­su. W tej chwi­li chcia­łem tyl­ko jeść i cie­szyć się to­wa­rzy­stwem przy­ja­ciół. 

– To naj­lep­sza po­tra­wa na świe­cie! – oznaj­mi­ła Cla­ire z usta­mi peł­ny­mi cią­gną­ce­go się sera. – Będę ją ja­dła co wie­czór. 

– Le­piej nie, je­śli chcesz do­żyć koń­ca ty­go­dnia. – Ho­ra­ce pie­czo­ło­wi­cie wy­dłu­by­wał oliw­ki ze swo­je­go ka­wał­ka. – W tym jest wię­cej soli niż w ca­łym Mo­rzu Mar­twym. 

– Bo­isz się, że uty­jesz? – ro­ze­śmiał się Enoch. – Gru­by Ho­ra­ce. Chciał­bym to zo­ba­czyć. 

– Nie uty­ję, tyl­ko do­sta­nę wzdę­cia – od­parł Ho­ra­ce. – Moje ubra­nia są szy­te na mia­rę, w prze­ci­wień­stwie do wor­ków na mąkę, któ­re ty no­sisz. 

Enoch zer­k­nął na swo­ją odzież – sza­rą ko­szu­lę bez koł­nie­rzy­ka, czar­ną ka­mi­zel­kę, wy­strzę­pio­ne czar­ne spodnie i buty z la­kie­ro­wa­nej skó­ry, któ­ra już daw­no temu utra­ci­ła blask. 

– Są z Pa­hy­ża – po­wie­dział z uda­wa­nym fran­cu­skim ak­cen­tem. – Od pew­ne­go ele­gan­ta, któ­ry już ich nie po­trze­bo­wał. 

– Od mar­twe­go ele­gan­ta – spre­cy­zo­wa­ła Cla­ire, z nie­sma­kiem wy­krzy­wia­jąc usta. 

– Domy po­grze­bo­we to naj­lep­sze na świe­cie bu­ti­ki z uży­wa­ną odzie­żą. – Enoch od­gryzł po­tęż­ny ka­wa­łek piz­zy. – Trze­ba tyl­ko prze­jąć strój, za­nim jego do­tych­cza­so­wy wła­ści­ciel za­cznie prze­cie­kać. 

– Wła­śnie stra­ci­łem ape­tyt. – Ho­ra­ce po­sta­wił ta­lerz na sto­li­ku. 

– Pro­szę to pod­nieść i do­koń­czyć – za­żą­da­ła pani Pe­re­gri­ne. – Nie bę­dzie­my mar­no­wać żyw­no­ści. 

Ho­ra­ce wes­tchnął i wziął do ręki ta­lerz. 

– Cza­sem za­zdrosz­czę Nul­ling­so­wi. Mógł­by utyć pięć­dzie­siąt ki­lo­gra­mów i nikt by tego nie za­uwa­żył. 

– Dla two­jej in­for­ma­cji, je­stem smu­kły – oświad­czył Mil­lard, po czym usły­sze­li­śmy dźwięk, któ­ry mógł to­wa­rzy­szyć tyl­ko i wy­łącz­nie pla­śnię­ciu dło­nią o nagi brzuch. – Chodź, do­tknij, je­śli nie wie­rzysz. 

– Ra­czej nie, dzię­ku­ję. 

– Bój się dzio­ba, Mil­lard! Na­tych­miast się ubierz – roz­ka­za­ła pani Pe­re­gri­ne. – Co mó­wi­łam o nie­po­trzeb­nej na­go­ści? 

– A ja­kie to ma zna­cze­nie, sko­ro nikt mnie nie wi­dzi? – spy­tał Mil­lard. 

– To w złym gu­ście. 

– Ale jest tak go­rą­co! 

– Nie będę dwa razy po­wta­rzać, pa­nie Nul­lings! 

Mil­lard wstał z sofy, wy­mam­ro­tał coś na te­mat pru­de­rii i wy­szedł. Po chwi­li wró­cił z ręcz­ni­kiem ką­pie­lo­wym owi­nię­tym luź­no wo­kół ta­lii. To rów­nież nie spodo­ba­ło się pani Pe­re­gri­ne, więc po­now­nie go ode­sła­ła. Za dru­gim ra­zem po­ja­wił się w ubra­niach, któ­re po­wy­cią­gał z mo­jej sza­fy, czy­li w tra­pe­rach, weł­nia­nych spodniach, kurt­ce, sza­li­ku, czap­ce i rę­ka­wicz­kach. 

– Mil­lard, do­sta­niesz uda­ru! – wy­krzyk­nę­ła Bron­wyn. 

– Przy­naj­mniej nikt nie bę­dzie wy­obra­żał mnie so­bie go­łe­go jak świę­ty tu­rec­ki – oświad­czył. 

Jego sło­wa oczy­wi­ście po­iry­to­wa­ły pa­nią Pe­re­gri­ne, któ­ra oznaj­mi­ła, że pora na ko­lej­ny ob­chód, i wy­szła. 

Wie­lu z nas wy­buch­nę­ło dłu­go wstrzy­my­wa­nym śmie­chem. 

– Wi­dzie­li­ście jej minę? – za­py­tał Enoch. – Była go­to­wa cię za­bić, Nul­lings! 

Dy­na­mi­ka mię­dzy dzieć­mi a pa­nią Pe­re­gri­ne nie­co się zmie­ni­ła. Te­raz za­cho­wy­wa­ły się bar­dziej jak na­sto­lat­ki, praw­dzi­we na­sto­lat­ki, pró­bu­ją­ce ba­dać gra­ni­ce jej wła­dzy. 

– Wszy­scy je­ste­ście bar­dzo nie­grzecz­ni! – po­wie­dzia­ła Cla­ire. – Uspo­kój­cie się na­tych­miast! 

Jak wi­dać, nie każ­dy się bun­to­wał. 

– Nie mę­czy cię to po­ucza­nie na te­mat każ­de­go dro­bia­zgu? – za­py­tał ją Mil­lard. 

– Dro­bia­zgu! – po­wtó­rzył Enoch i po­now­nie wy­buch­nął śmie­chem. – Mil­lard ma... Au! 

Cla­ire ugry­zła go w ra­mię usta­mi z tyłu gło­wy. 

– Nie, nie mę­czy mnie to – od­par­ła, kie­dy Enoch roz­cie­rał obo­la­łe miej­sce. – I to dziw­ne, że bez kon­kret­ne­go po­wo­du cho­dzisz na go­la­sa w mie­sza­nym to­wa­rzy­stwie. 

– Ech, ba­nia­lu­ki – burk­nął Mil­lard. – Prze­szka­dza to ko­muś jesz­cze? 

Wszyst­kie dziew­czy­ny unio­sły ręce, a wte­dy wes­tchnął cięż­ko. 

– No cóż... Wo­bec tego po­sta­ram się za­wsze no­sić kom­plet­ne ubra­nie, żeby pod­sta­wo­we ele­men­ty ana­to­mii czło­wie­ka nie bu­dzi­ły ni­czy­je­go skrę­po­wa­nia. 
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Nie mo­gli­śmy prze­stać roz­ma­wiać. Tyle było do nad­ro­bie­nia. Bez tru­du po­wró­ci­li­śmy do daw­nej za­ży­ło­ści, jak­by­śmy roz­sta­li się za­le­d­wie na kil­ka dni, a prze­cież mi­nę­ło nie­mal pół­to­ra mie­sią­ca. Spo­ro się wy­da­rzy­ło przez te ty­go­dnie, w każ­dym ra­zie u nich, a nie­wie­le o tym wie­dzia­łem, gdyż Emma rzad­ko przy­sy­ła­ła mi li­sty z no­wi­na­mi. Dzie­cia­ki na zmia­nę opi­sy­wa­ły swo­je przy­go­dy pod­czas wę­dró­wek po oso­bli­wych miej­scach, do­kąd moi przy­ja­cie­le tra­fia­li dzię­ki pan­tran­spor­ti­kum. Rzecz ja­sna, od­wie­dza­li tyl­ko pę­tle prze­ba­da­ne przez ym­bryn­ki i uzna­ne za bez­piecz­ne. Na ra­zie jesz­cze nie było wia­do­mo, co się kry­je za wszyst­ki­mi drzwia­mi pan­tran­spor­ti­kum. 

Zaj­rze­li do pę­tli w daw­nej Mon­go­lii i ob­ser­wo­wa­li oso­bli­we­go pa­ste­rza, któ­ry po­słu­gi­wał się ję­zy­kiem owiec, dzię­ki cze­mu mógł wy­pa­sać sta­do bez po­mo­cy psa czy choć­by kija. Wy­star­cza­ło, że wy­da­wał zwie­rzę­tom ko­men­dy. Oli­ve naj­bar­dziej przy­pa­dła do gu­stu wy­pra­wa do pę­tli w pół­noc­no­afry­kań­skich gó­rach Atlas, gdzie w pew­nym ma­łym mia­stecz­ku wszy­scy oso­bliw­cy uno­si­li się w po­wie­trzu tak jak ona. Nad ca­łym mia­stem wi­sia­ły roz­pię­te sie­ci, żeby lu­dzie mo­gli po­ru­szać się bez ob­ciąż­ni­ków, dzię­ki cze­mu ska­ka­li z miej­sca na miej­sce jak akro­ba­ci w sta­nie nie­waż­ko­ści. Pę­tla w Ama­zo­nii też była po­pu­lar­nym ce­lem po­dró­ży. Znaj­do­wa­ło się tam fan­ta­stycz­ne mia­sto w dżun­gli, stwo­rzo­ne ze splą­ta­nych drzew, ko­rze­ni i ga­łę­zi, któ­re two­rzy­ły dro­gi, mo­sty i domy. Tam­tej­si oso­bliw­cy pa­no­wa­li nad ro­ślin­no­ścią tak jak Fio­na, co do tego stop­nia po­ru­szy­ło i przy­gnę­bi­ło Hugh, że nie­mal na­tych­miast uciekł z pę­tli z po­wro­tem na Dia­bel­skie Po­let­ko. 

– Było go­rą­co i ro­iło się od ro­ba­li – po­wie­dział Mil­lard. – Ale miej­sco­wi trak­to­wa­li nas nie­sa­mo­wi­cie życz­li­wie, a w do­dat­ku na­uczy­li­śmy się od nich ro­bić fan­ta­stycz­ne le­kar­stwa z ro­ślin. 

– Ło­wi­li ryby na spe­cjal­ną tru­ci­znę, któ­ra otę­pia zdo­bycz, ale jej nie za­bi­ja – do­da­ła Emma. – Dzię­ki temu mo­gli wy­cią­gać z wody tyl­ko wy­bra­ne przez sie­bie sztu­ki. Ge­nial­ne. 

– Od­by­li­śmy też kil­ka in­nych wy­cie­czek – wtrą­ci­ła Bron­wyn. – Em, po­każ Ja­co­bo­wi zdję­cia! 

Emma, któ­ra sie­dzia­ła obok mnie na so­fie, ze­rwa­ła się z miej­sca i po­bie­gła po fo­to­gra­fie, któ­re mia­ła w swo­im ba­ga­żu. Wró­ci­ła po chwi­li ze zdję­cia­mi w dło­ni, a my ze­bra­li­śmy się wo­kół lam­py pod­ło­go­wej, żeby się im le­piej przyj­rzeć. 

– Do­pie­ro nie­daw­no się­gnę­łam po apa­rat i tak na­praw­dę nie wiem, co ro­bię... 

– Nie bądź taka skrom­na – po­wie­dzia­łem. – Wy­sła­łaś mi kil­ka zdjęć ra­zem z li­sta­mi. Były świet­ne. 

– O kur­czę, za­po­mnia­łam. 

Emma nie była chwa­li­pię­tą, ale nie kry­ła dumy, kie­dy coś jej wy­cho­dzi­ło. Je­śli te­raz krę­po­wa­ło ją po­ka­zy­wa­nie zdjęć, to tyl­ko dla­te­go, że wy­so­ko usta­wi­ła so­bie po­przecz­kę. Na szczę­ście dla nas oboj­ga – bo ra­czej nie po­tra­fił­bym uda­wać en­tu­zja­zmu – mia­ła wro­dzo­ny ta­lent. O ile jed­nak kom­po­zy­cja, ka­dro­wa­nie i na­świe­tle­nie były w po­rząd­ku (nie to, że­bym się na tym znał), to o ja­ko­ści zdjęć prze­są­dza­ła te­ma­ty­ka, za­ra­zem cie­ka­wa i strasz­na. 

Na pierw­szym znaj­do­wa­ło się kil­ka­na­ście osób z epo­ki wik­to­riań­skiej, w swo­bod­nych pik­ni­ko­wych po­zach, na sza­leń­czo po­wy­krzy­wia­nych da­chach do­mów, któ­re wy­glą­da­ły jak wy­mie­cio­ne ręką wście­kłe­go ol­brzy­ma. 

– Trzę­sie­nie zie­mi w Chi­le – wy­ja­śni­ła. – Od­bit­ka jest wy­ko­na­na na nie­trwa­łym pa­pie­rze, któ­ry nie­ste­ty fa­tal­nie się po­sta­rzał, kie­dy opu­ści­li­śmy Dia­bel­skie Po­let­ko. 

Prze­szła do na­stęp­ne­go zdję­cia: po­cią­gu, któ­ry wy­padł z to­rów i prze­wró­cił się na bok. Dzie­ci, za­pew­ne oso­bli­we, sie­dzia­ły i sta­ły do­oko­ła, uśmiech­nię­te, jak­by się świet­nie ba­wi­ły. 

– Ka­ta­stro­fa ko­le­jo­wa – po­wie­dział Mil­lard. – Po­ciąg trans­por­to­wał ja­kieś lot­ne che­mi­ka­lia. Kil­ka mi­nut po zro­bie­niu tego zdję­cia ode­szli­śmy na bez­piecz­ną od­le­głość i pa­trzy­li­śmy, jak skład zaj­mu­je się ogniem i wy­bu­cha w nie­sa­mo­wi­ty spo­sób. 

– Jaki był cel tych wy­cie­czek? – za­py­ta­łem. – To chy­ba znacz­nie mniej za­baw­ne niż zwie­dza­nie ja­kiejś faj­nej pę­tli w Ama­zo­nii. 
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– Po­ma­ga­li­śmy Sha­ro­no­wi – wy­ja­śnił Mil­lard. – Pa­mię­tasz go? Tego wy­so­kie­go prze­woź­ni­ka z Dia­bel­skie­go Po­let­ka? Przy­jaź­nił się ze szczu­ra­mi. 

– Jak miał­bym za­po­mnieć? 

– Wła­śnie do­pra­co­wu­je nową, udo­sko­na­lo­ną wer­sję swo­je­go pa­kie­tu tu­ry­stycz­ne­go „Głód i po­żo­ga” z wy­ko­rzy­sta­niem pę­tli do­stęp­nych przez pan­tran­spor­ti­kum. Po­pro­sił, że­by­śmy prze­te­sto­wa­li wer­sję ro­bo­czą. Poza trzę­sie­niem zie­mi w Chi­le i wy­ko­le­je­niem lo­ko­mo­ty­wy jest jesz­cze mia­stecz­ko w Por­tu­ga­lii, gdzie pa­dał krwa­wy deszcz. 

– Po­waż­nie? – zdzi­wi­łem się. 

– Ja się tam nie wy­bra­łam – po­in­for­mo­wa­ła mnie Emma. 

– I do­brze – po­wie­dział Ho­ra­ce. – Pla­my z na­szych ubrań nie ze­szły. 

– Wy­glą­da na to, że ba­wi­li­ście się znacz­nie le­piej ode mnie – za­uwa­ży­łem. – Od na­sze­go spo­tka­nia wy­sze­dłem z domu góra sześć razy. 

– Mam na­dzie­ję, że to się zmie­ni – wtrą­ci­ła Bron­wyn. – Za­wsze chcia­łam zo­ba­czyć Ame­ry­kę, zwłasz­cza w obec­nych cza­sach. Czy Nowy Jork jest bar­dzo da­le­ko stąd? 

– Oba­wiam się, że tak – od­par­łem. 

– Och. – Zgar­bi­ła się na so­fie i po­pra­wi­ła po­dusz­ki. 

– Ja chęt­nie po­je­cha­ła­bym do Mun­cie w sta­nie In­dia­na – ode­zwa­ła się Oli­ve. – W prze­wod­ni­ku na­pi­sa­no, że nie zna ży­cia ten, kto nie wi­dział Mun­cie. 

– W ja­kim prze­wod­ni­ku? 

– Oso­bli­wa pla­ne­ta: Ame­ry­ka Pół­noc­na. – Oli­ve unio­sła książ­kę w pod­nisz­czo­nej zie­lo­nej okład­ce. – To prze­wod­nik tu­ry­stycz­ny dla oso­bliw­ców. Sześć lat z rzę­du ogła­szał Mun­cie Naj­prze­cięt­niej­szym Mia­stem Ame­ry­ki. Jest to­tal­nie zwy­czaj­ne pod każ­dym wzglę­dem. 

– Ta książ­ka ogrom­nie się ze­sta­rza­ła – za­uwa­żył Mil­lard. – Za­pew­ne jest cał­kiem bez­u­ży­tecz­na. 

Oli­ve go zi­gno­ro­wa­ła. 

– Po­dob­no ni­g­dy nie wy­da­rzy­ło się tam nic nie­zwy­kłe­go ani nad­zwy­czaj­ne­go. Ni­g­dy! 

– W prze­ci­wień­stwie do cie­bie, nie wszy­scy z nas uwa­ża­ją zwy­kłych lu­dzi za tak in­te­re­su­ją­cych – zwró­cił się do niej Ho­ra­ce. – A poza tym z pew­no­ścią krę­ci się tam mnó­stwo oso­bli­wych tu­ry­stów. 

Oli­ve, któ­ra nie mia­ła na so­bie oło­wia­nych bu­ci­ków, unio­sła się nad sto­lik, prze­fru­nę­ła nad sofę i upu­ści­ła prze­wod­nik na moje ko­la­na. Był otwar­ty na stro­nie opi­su­ją­cej je­dy­ną przy­ja­zną oso­bliw­com kwa­te­rę w po­bli­żu Mun­cie. Miej­sce na­zwa­ne „Zgry­zem klau­na” mie­ści­ło się w pę­tli na przed­mie­ściach. Jak nie­trud­no się do­my­ślić, cho­dzi­ło o lo­kal pod pod­nie­bie­niem gi­gan­tycz­ne­go gip­so­we­go klau­na, z wej­ściem mię­dzy jego zę­ba­ty­mi szczę­ka­mi. 

Wzdry­gną­łem się i po­pa­trzy­łem, jak książ­ka się za­my­ka. 

– Nie mu­si­my je­chać aż do In­dia­ny, żeby zna­leźć prze­cięt­ne miej­sca – po­wie­dzia­łem. – Mo­żesz mi wie­rzyć, że tu­taj, w En­gle­wo­od, też ich nie bra­ku­je. 

– Po­zo­sta­li niech ro­bią, co im się po­do­ba – oświad­czył Enoch. – Je­śli o mnie cho­dzi, przez naj­bliż­szych kil­ka ty­go­dni za­mie­rzam spać do po­łu­dnia i grze­bać pal­ca­mi stóp w cie­płym pia­sku. 

– To miłe – przy­zna­ła Emma. – Ma­cie tu gdzieś bli­sko pla­żę? 

– Po dru­giej stro­nie uli­cy – od­par­łem. 

Jej oczy roz­bły­sły. 

– Nie­na­wi­dzę plaż – mruk­nę­ła Oli­ve. – Nie wol­no mi zdej­mo­wać tych głu­pich me­ta­lo­wych bu­ci­ków, a to psu­je całą fraj­dę. 

– Mo­że­my przy­wią­zać cię do ska­ły bli­sko brze­gu – za­pro­po­no­wa­ła Cla­ire. 

– Co za roz­kosz – wy­mam­ro­ta­ła Oli­ve, po czym za­bra­ła Oso­bli­wą pla­ne­tę z mo­ich ko­lan i od­fru­nę­ła w kąt po­ko­ju. – Zła­pię po­ciąg do Mun­cie i tyle mnie zo­ba­czy­cie. 

– Ni­cze­go ta­kie­go nie zro­bisz. – Do po­ko­ju we­szła pani Pe­re­gri­ne, a ja po­my­śla­łem, że za­miast iść na ob­chód, pod­słu­chi­wa­ła nas z ko­ry­ta­rza. – Na­tu­ral­nie, za­słu­ży­ły­ście na od­po­czy­nek, dro­gie dzie­ci, ale obo­wiąz­ki nie po­zwa­la­ją nam na próż­no­wa­nie przez naj­bliż­sze ty­go­dnie. 

– Co?! – obu­rzył się Enoch. – Do­sko­na­le pa­mię­tam, jak mó­wi­ła pani, że je­ste­śmy na wa­ka­cjach. 

– Po­łą­czo­nych z pra­cą. Nie stać nas na mar­no­wa­nie oka­zji do wy­ni­ka­ją­cej z na­sze­go przy­by­cia na­uki. 

Na dźwięk sło­wa „na­uka” w po­ko­ju roz­le­gły się jęki. 

– Czy i tak nie mamy za dużo lek­cji? – po­skar­ży­ła się Oli­ve. – Jesz­cze tro­chę i mózg wy­pły­nie mi usza­mi. 
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Pani Pe­re­gri­ne rzu­ci­ła jej ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie i ener­gicz­nym kro­kiem prze­szła na śro­dek po­ko­ju. 

– Nie chcę już sły­szeć ani sło­wa skar­gi – oświad­czy­ła. – Dzię­ki świe­żo ofia­ro­wa­nej wam swo­bo­dzie prze­miesz­cza­nia się bę­dzie­cie ogrom­nie po­trzeb­ni przy pra­cach re­kon­struk­cyj­nych. Od­po­wied­nie przy­go­to­wa­nie spra­wi, że pew­ne­go dnia zo­sta­nie­cie am­ba­sa­do­ra­mi w in­nych oso­bli­wych na­ro­dach. Bę­dzie­cie ba­da­cza­mi no­wych pę­tli oraz te­ry­to­riów, pla­ni­sta­mi, kar­to­gra­fa­mi, przy­wód­ca­mi i bu­dow­ni­czy­mi, nie­zbęd­ny­mi do od­bu­do­wy na­sze­go świa­ta i po­ko­na­nia upio­rów. Nie chce­cie tego? 

– Oczy­wi­ście, że chce­my – od­par­ła Emma. – Ale co to ma wspól­ne­go z wa­ka­cja­mi? 

– Za­nim wcie­li­cie się w któ­rą­kol­wiek z tych ról, bę­dzie­cie mu­sie­li się na­uczyć funk­cjo­no­wa­nia w tym świe­cie, w te­raź­niej­szo­ści. W Ame­ry­ce. Mu­si­cie się za­po­znać z jej spo­so­bem mó­wie­nia i oby­cza­ja­mi, aby móc ucho­dzić za zwy­kłych lu­dzi. Je­śli to się wam nie uda, sta­nie­cie się za­gro­że­niem dla sie­bie i dla nas wszyst­kich. 

– Więc co wła­ści­wie mamy ro­bić? – spy­tał Ho­ra­ce. – Wziąć lek­cje zwy­czaj­no­ści? 

– Ow­szem. Chcę, że­by­ście przy­swo­ili so­bie wszyst­ko, co się da, gdy tu je­ste­ście, a nie tyl­ko sma­ży­li umy­sły w słoń­cu. I tak się skła­da, że znam bar­dzo zdol­ne­go na­uczy­cie­la. – Pani Pe­re­gri­ne od­wró­ci­ła się do mnie i uśmiech­nę­ła. – Pa­nie Port­man, czy przyj­mie pan tę po­sa­dę? 

– Ja? – zdzi­wi­łem się. – Nie je­stem eks­per­tem od zwy­czaj­no­ści. Nie bez po­wo­du tak do­brze się czu­ję w wa­szym to­wa­rzy­stwie. 

– Pani P. ma ra­cję – wtrą­ci­ła Emma. – Ide­al­nie się do tego na­da­jesz. Miesz­kasz tu od uro­dze­nia. Do­ra­sta­łeś w prze­ko­na­niu, że je­steś zwy­czaj­ny, cho­ciaż je­steś jed­nym z nas. 

– Cóż, pla­no­wa­łem spę­dzić kil­ka na­stęp­nych ty­go­dni w po­ko­ju bez kla­mek – od­par­łem. – Ale sko­ro tak nie bę­dzie, chy­ba mogę was cze­goś na­uczyć. 

– Lek­cje nor­mal­no­ści! – ucie­szy­ła się Oli­ve. – Ale faj­nie! 

– Mamy spo­ro ma­te­ria­łu do prze­ro­bie­nia – oświad­czy­łem. – Od cze­go za­cząć? 

– Za­cznie­my rano – po­wie­dzia­ła pani Pe­re­gri­ne. – Robi się póź­no. Po­win­ni­śmy iść spać. 

Mia­ła ra­cję. Do­cho­dzi­ła pół­noc, a moi przy­ja­cie­le roz­po­czę­li dzień na Dia­bel­skim Po­let­ku dwa­dzie­ścia trzy go­dzi­ny (i sto trzy­dzie­ści parę lat) temu. Wszy­scy by­li­śmy wy­czer­pa­ni. Zna­la­złem dla nich miej­sca do spa­nia w na­szych go­ścin­nych po­ko­jach i na so­fach, a dla Eno­cha na ster­cie ko­ców w schow­ku, gdyż lu­bił sy­piać w ciem­nych i przy­po­mi­na­ją­cych gniaz­da miej­scach. Pani Pe­re­gri­ne za­ofe­ro­wa­łem łóż­ko ro­dzi­ców, gdyż i tak nie mo­gli dziś z nie­go sko­rzy­stać. 

– Miło mi, że pan to pro­po­nu­je, jed­nak niech po­dzie­lą się nim Bron­wyn i pan­na Blo­om. Tej nocy ja sta­nę na war­cie. – Po­pa­trzy­ła na mnie wy­mow­nie, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć: I nie cho­dzi mi tyl­ko o dom. 

Omal nie prze­wró­ci­łem ocza­mi. Pro­szę się nie mar­twić, chcia­łem po­wie­dzieć. Emma i ja się nie śpie­szy­my. Tyl­ko czy to w ogó­le była jej spra­wa? Tak mnie zi­ry­to­wa­ła, że w chwi­li, gdy wy­szła odło­żyć Oli­ve i Cla­ire do łó­żek, ru­szy­łem na po­szu­ki­wa­nia Emmy. 

– Chcesz zo­ba­czyć mój po­kój? – za­py­ta­łem. 

– No ja­sne – od­par­ła, po czym prze­kra­dli­śmy się ko­ry­ta­rzem i scho­da­mi na górę. 
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Usły­sza­łem głos pani Pe­re­gri­ne w jed­nym z go­ścin­nych po­ko­jów, gdzie śpie­wa­ła ci­chą i smut­ną ko­ły­san­kę. Jak wszyst­kie ko­ły­san­ki oso­bliw­ców, ta rów­nież była przy­gnę­bia­ją­ca i dłu­ga, a opo­wia­da­ła o dziew­czy­nie, któ­ra przy­jaź­ni­ła się je­dy­nie z du­cha­mi. Mie­li­śmy co naj­mniej kil­ka mi­nut, za­nim pani P. za­cznie szu­kać Emmy. 

– W moim po­ko­ju jest ba­ła­gan – ostrze­głem ją. 

– Spa­łam w sali z dwo­ma tu­zi­na­mi dziew­czyn – od­par­ła. – Nie da się mnie za­szo­ko­wać. 

Wpa­dli­śmy ze scho­dów do mo­je­go po­ko­ju. Gdy za­pa­li­łem świa­tło, Emma otwo­rzy­ła sze­ro­ko usta. 

– Co to za rze­czy? – za­py­ta­ła zdu­mio­na. 

– A, tak – mruk­ną­łem. 

Za­sta­na­wia­łem się, czy po­peł­ni­łem błąd. Tłu­ma­cze­nie się z wy­stro­ju wnę­trza mu­sia­ło za­jąć spo­ro cza­su, któ­ry mo­gli­śmy prze­zna­czyć na przy­tu­lan­ki. 

Trzy­ma­łem u sie­bie nie rze­czy, a ko­lek­cje, w do­dat­ku było ich nie­ma­ło. Sta­ły na re­ga­łach pod ścia­na­mi. Nie zbie­ra­łem przed­mio­tów ze śmiet­ni­ka ani nie cho­mi­ko­wa­łem rze­czy prze­zna­czo­nych do wy­rzu­ce­nia, ale mię­dzy in­ny­mi dzię­ki ko­lek­cjo­no­wa­niu ra­dzi­łem so­bie w dzie­ciń­stwie z sa­mot­no­ścią. Kie­dy czło­wiek przy­jaź­ni się z sie­dem­dzie­się­cio­pię­cio­let­nim dziad­kiem, spę­dza mnó­stwo cza­su na dziad­ko­wych roz­ryw­kach. Dla nas były to wy­prze­da­że ga­ra­żo­we każ­de­go so­bot­nie­go po­ran­ka. (Dzia­dek Port­man może i był oso­bli­wym bo­ha­te­rem wo­jen­nym oraz nie­prze­jed­na­nym łow­cą głu­chol­ców, ale mało co krę­ci­ło go bar­dziej niż oka­zyj­ne za­ku­py). 

Na każ­dej wy­prze­da­ży wol­no mi było wy­brać je­den przed­miot, pod wa­run­kiem że kosz­to­wał mniej niż pół do­la­ra. Je­śli to po­mno­żyć przez kil­ka wy­prze­da­ży co week­end, od razu wi­dać, w jaki spo­sób przez dzie­sięć lat ze­bra­łem ogrom­ną licz­bę sta­rych płyt, ta­nich po­wie­ści kry­mi­nal­nych z kre­tyń­ski­mi okład­ka­mi, mnó­stwo kart ba­se­bal­lo­wych (choć ba­se­ball kom­plet­nie mnie nie in­te­re­so­wał), cza­so­pism „MAD” i in­nych rze­czy, obiek­tyw­nie śmie­ci, któ­re usta­wia­łem na pół­kach ni­czym skar­by. Ro­dzi­ce czę­sto bła­ga­li, że­bym prze­trze­bił zbio­ry i więk­szość wy­rzu­cił, i na­wet po­dej­mo­wa­łem ta­kie pró­by. Po­nie­waż jed­nak ro­bi­łem to bez prze­ko­na­nia, ni­g­dy nie uda­ło mi się osią­gnąć celu. Resz­ta domu była tak duża, no­wo­cze­sna i bez wy­ra­zu, że pu­ste prze­strze­nie za­czę­ły mnie prze­ra­żać, więc pra­gną­łem za­peł­nić przed­mio­ta­mi je­den je­dy­ny po­kój, nad któ­rym mia­łem ja­kąś kon­tro­lę. I wła­śnie dla­te­go nie tyl­ko za­peł­ni­łem pół­ki, lecz na do­da­tek jed­ną ze ścian za­kle­iłem od góry do dołu ma­pa­mi, a dru­gą sta­ry­mi okład­ka­mi płyt. 

– O rany. Na­praw­dę lu­bisz mu­zy­kę! – Emma ode­rwa­ła się ode mnie i po­de­szła do okła­dek po­kry­wa­ją­cych ścia­nę ni­czym łu­ski. 

Ogar­nia­ła mnie nie­chęć do mo­je­go wy­stro­ju, któ­ry roz­pra­szał Emmę. 

– Chy­ba jak wszy­scy – od­par­łem. 

– Nie wszy­scy ta­pe­tu­ją ścia­ny okład­ka­mi płyt. 

– Lu­bię star­sze ka­wał­ki – wy­ja­śni­łem. 

– Och, ja też – po­wie­dzia­ła. – Nie lu­bię tych no­wych grup, gło­śnych gi­tar i dłu­gich wło­sów. 

Wzię­ła do ręki eg­zem­plarz Meet the Be­atles! i zmarsz­czy­ła nos. 

– Ta pły­ta wy­szła ja­kieś... pół wie­ku temu? 

– Tak jak po­wie­dzia­łam, nie lu­bię no­wych ze­spo­łów. Ale ni­g­dy nie wspo­mnia­łeś, że je­steś ta­kim fa­nem mu­zy­ki. – Prze­szła wzdłuż ścia­ny, wo­dząc dło­nią po pły­tach i przy­glą­da­jąc się wszyst­kie­mu. – Jest mnó­stwo rze­czy, któ­rych o to­bie nie wiem, choć bar­dzo bym chcia­ła. 

– Ro­zu­miem, o co ci cho­dzi – mruk­ną­łem. – Czu­ję się tak, jak­by­śmy pod pew­ny­mi wzglę­da­mi zna­li się bar­dzo do­brze, ale pod in­ny­mi jak­by­śmy do­pie­ro co się spo­tka­li. 

– Na na­szą obro­nę moż­na po­wie­dzieć, że obo­je by­li­śmy bar­dzo za­ję­ci ta­ki­mi spra­wa­mi, jak ra­to­wa­nie ży­cia so­bie i ym­bryn­kom. Te­raz jed­nak mamy czas. 

„Mamy czas”. Za każ­dym ra­zem, gdy sły­sza­łem te sło­wa, prze­szy­wał mnie sil­ny dreszcz, ni­czym prąd. Wie­dzia­łem, że to może ozna­czać wszyst­ko. 

– Puść mi któ­rąś. – Emma wska­za­ła gło­wą ścia­nę. – Ulu­bio­ną. 

– Nie wiem, czy mam ulu­bio­ną – od­par­łem. – Tyle ich jest. 

– Chcę z tobą za­tań­czyć. Wy­bierz coś do tań­ca. 

Uśmiech­nę­ła się i po­now­nie sku­pi­ła na oglą­da­niu przed­mio­tów. Po chwi­lo­wym na­my­śle od­szu­ka­łem Ha­rvest Moon Ne­ila Youn­ga. Wy­su­ną­łem al­bum z ko­per­ty, po­ło­ży­łem go na gra­mo­fo­nie, po czym ostroż­nie opu­ści­łem igłę na prze­rwę mię­dzy trze­cią a czwar­tą pio­sen­ką. Roz­legł się ła­god­ny trzask, a po nim dźwię­ki ty­tu­ło­we­go utwo­ru, smut­ne i chwy­ta­ją­ce za ser­ce. Mia­łem na­dzie­ję, że Emma do­łą­czy do mnie na środ­ku po­ko­ju, gdzie zro­bi­łem tro­chę miej­sca do tań­ca, ale ona po­de­szła do ścia­ny z ma­pa­mi. Były ich całe war­stwy – mapy świa­ta, pla­ny miast i me­tra, a tak­że skła­da­ne na trzy czę­ści mapy ze sta­rych wy­dań „Na­tio­nal Geo­gra­phic”. 

– Są nie­sa­mo­wi­te, Ja­cob. 

– Lu­bi­łem spę­dzać czas na wy­obra­ża­niu so­bie, że je­stem gdzie in­dziej – od­po­wie­dzia­łem. 

– Ja też. 

Po­de­szła do mo­je­go łóż­ka pod ścia­ną, oto­czo­ne­go ma­pa­mi, i wspię­ła się na nie, żeby le­piej wi­dzieć. 

– Cza­sem przy­po­mi­nam so­bie, że masz tyl­ko szes­na­ście lat – wes­tchnę­ła. – Praw­dzi­we szes­na­ście. Nie mie­ści mi się to w gło­wie. 

Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na mnie z za­du­mą. 

– Dla­cze­go tak mó­wisz? – za­py­ta­łem. 

– Sama nie wiem. To po pro­stu dziw­ne. Nie wy­glą­dasz na szes­na­sto­lat­ka. 

– A ty nie wy­glą­dasz na dzie­więć­dzie­się­cio­ośmio­lat­kę. 

– Mam tyl­ko osiem­dzie­siąt osiem lat. 

– Aha, w ta­kim ra­zie zde­cy­do­wa­nie wy­glą­dasz na osiem­dzie­się­cio­ośmio­lat­kę. 

Ro­ze­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą, po czym znów spoj­rza­ła na ścia­nę. 

– Chodź tu­taj – po­wie­dzia­łem. – Za­tańcz ze mną. 

Chy­ba mnie nie usły­sza­ła. Przy­su­nę­ła się do naj­star­szej czę­ści mo­jej ścia­ny z ma­pa­mi, tymi, któ­ry­mi zaj­mo­wa­łem się ra­zem z dziad­kiem, ma­jąc osiem czy dzie­więć lat. Ry­so­wa­łem je na wszyst­kim, od pa­pie­ru mi­li­me­tro­we­go do kar­to­nu. Spę­dzi­li­śmy na tym wie­le dłu­gich let­nich dni. Wy­my­śla­li­śmy sym­bo­le kar­to­gra­ficz­ne, ry­so­wa­li­śmy dziw­ne stwo­rze­nia na mar­gi­ne­sach, a nie­kie­dy zda­rza­ło się nam za­stą­pić praw­dzi­we miej­sca na ma­pach wy­my­ślo­ny­mi. Kie­dy uświa­do­mi­łem so­bie, w co się wpa­try­wa­ła, po­czu­łem ucisk w ser­cu. 

– Czy to pi­smo Abe’a? – za­py­ta­ła. 

– Po­dej­mo­wa­li­śmy się ra­zem roz­ma­itych pro­jek­tów. W su­mie był moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. 

Emma po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Moim też. – Po­wio­dła pal­cem po na­pi­sa­nych przez dziad­ka sło­wach „je­zio­ro Oke­echo­bee”, po czym od­wró­ci­ła się od mapy i ze­szła z łóż­ka. – Ale to było daw­no temu. 

Zbli­ży­ła się do mnie, wzię­ła mnie za ręce i opar­ła gło­wę na moim ra­mie­niu. Za­czę­li­śmy się ko­ły­sać w ryt­mie mu­zy­ki. 

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łem. – To mnie za­sko­czy­ło. 

– W po­rząd­ku. By­li­ście ze sobą tak dłu­go. A te­raz je­steś tu­taj... 

Po­czu­łem, że krę­ci gło­wą. Nie psuj­my tego. Wy­su­nę­ła dło­nie z mo­ich i ob­ję­ła mnie w pa­sie. Do­tkną­łem po­licz­kiem jej czo­ła. 

– Wy­obra­żasz so­bie cza­sem, że je­steś gdzie in­dziej? – za­py­ta­ła. 

– Już nie – od­par­łem. – Po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na cie­szę się, że je­stem tu­taj. 

– Ja też. 

Po­ca­ło­wa­łem ją, gdy pod­nio­sła gło­wę z mo­je­go ra­mie­nia. 

Tań­czy­li­śmy i ca­ło­wa­li­śmy się aż do koń­ca pio­sen­ki. Po­kój wy­peł­nił się ci­chym szu­mem, ale na­dal tań­czy­li­śmy, gdyż jesz­cze nie by­li­śmy go­to­wi na ko­niec tej chwi­li. Pró­bo­wa­łem za­po­mnieć o tym, jak się po­to­czy­ła na­sza hi­sto­ria i jak się czu­łem, kie­dy Emma wspo­mnia­ła o dziad­ku. Prze­cho­dzi­ła przez coś i to było w po­rząd­ku, na­wet je­śli tego nie ro­zu­mia­łem. 

Te­raz li­czył się tyl­ko fakt, że je­ste­śmy ra­zem i nic nam nie gro­zi. Tyle na ra­zie wy­star­cza­ło. To i tak było wię­cej niż do­tąd. Ża­den ze­gar nie od­li­czał cza­su do chwi­li, w któ­rej Emma zga­śnie i ob­ró­ci się w proch. Żad­ne bom­bow­ce nie pod­pa­la­ły świa­ta wo­kół nas. Ża­den głu­cho­lec nie cza­ił się za drzwia­mi. Nie mia­łem po­ję­cia, co przy­nie­sie przy­szłość, ale ten mo­ment wy­star­czył, abym uwie­rzył, że spę­dzi­my ją ra­zem. 

Usły­sza­łem do­bie­ga­ją­cy z dołu głos pani Pe­re­gri­ne. To był sy­gnał. 

– Do ju­tra – wy­szep­ta­ła mi do ucha Emma. – Do­bra­noc, Ja­cob. 

Znów się po­ca­ło­wa­li­śmy. To było ni­czym elek­trycz­ny wstrząs, czu­łem mro­wie­nie w ca­łym cie­le. Po­tem wy­śli­znę­ła się z po­ko­ju i po­zo­sta­łem sam, po raz pierw­szy od przy­by­cia mo­ich przy­ja­ciół. 

[image: separator]

Tam­tej nocy pra­wie nie spa­łem, i to wca­le nie przez chra­pa­nie Hugh, któ­ry za­snął na sto­sie ko­ców na mo­jej pod­ło­dze, tyl­ko przez szum w gło­wie, wy­peł­nio­nej nie­pew­no­ścią i nie­zwy­kły­mi, no­wy­mi per­spek­ty­wa­mi. Opu­ści­łem Dia­bel­skie Po­let­ko, żeby wró­cić do domu, bo uzna­łem, że skoń­cze­nie li­ceum i obec­ność ro­dzi­ców w moim ży­ciu to waż­ne cele, dla któ­rych mogę znieść jesz­cze parę lat ży­cia w En­gle­wo­od. Tyle że czas po­mię­dzy chwi­lą obec­ną a koń­cem szko­ły za­po­wia­dał się na wy­jąt­ko­wą tor­tu­rę, zwłasz­cza po tym, jak Emma i moi przy­ja­cie­le utknę­li w pę­tlach po dru­giej stro­nie Atlan­ty­ku. 

Wie­le jed­nak się zmie­ni­ło w cią­gu jed­nej nocy. Może już nie mu­sia­łem cze­kać. Może nie mu­sia­łem wy­bie­rać mię­dzy jed­nym a dru­gim: oso­bli­wym i nor­mal­nym, tym ży­ciem a tam­tym. Chcia­łem i po­trze­bo­wa­łem obu, choć nie w ta­kim sa­mym stop­niu. Nie in­te­re­so­wa­ła mnie zwy­czaj­na pra­ca ani mał­żeń­stwo z kimś, kto nie ro­zu­mie, kim je­stem, ani też wy­cho­wy­wa­nie dzie­ci, przed któ­ry­mi mu­siał­bym utrzy­my­wać po­ło­wę ży­cia w se­kre­cie, tak jak dzia­dek. 

Nie chcia­łem jed­nak rów­nież przejść przez ży­cie jako fra­jer bez wy­kształ­ce­nia. Trud­no prze­cież wpi­sać w CV „po­skra­miacz głu­chol­ców”. Mimo że mama i tata ra­czej nie mie­li szans na na­gro­dę dla ro­dzi­ców roku, cięż­ko mi było od­ciąć się od nich i od nor­mal­ne­go świa­ta, choć już nie pa­mię­ta­łem, jak się po nim po­ru­szać. Oso­bli­wy świat mnie ocza­ro­wał i bez nie­go nie mo­głem być sobą, nie­mniej by­wał rów­nież nie­zwy­kle stre­su­ją­cy i trud­ny do udźwi­gnię­cia. Żeby na dłuż­szą metę po­zo­stać przy zdro­wych zmy­słach, mu­sia­łem utrzy­mać zwią­zek z nor­mal­nym ży­ciem. Po­trze­bo­wa­łem tej rów­no­wa­gi. 

Na­stęp­ny rok czy dwa lata wca­le nie mu­sia­ły się oka­zać wy­ro­kiem wię­zie­nia, jak się tego wcze­śniej oba­wia­łem. Do­sze­dłem do wnio­sku, że być może uda mi się być z przy­ja­ciół­mi i jed­no­cze­śnie mieć dom oraz ro­dzi­nę. Emma mo­gła­by prze­cież cho­dzić ze mną do szko­ły, a wła­ści­wie to na­wet wszyst­kie oso­bli­we dzie­cia­ki! Ra­zem cho­dzi­li­by­śmy na lek­cje, lun­che i głu­pie szkol­ne tań­ce. No ja­sne – gdzie le­piej uczyć się o ży­ciu i zwy­cza­jach zwy­kłych na­sto­lat­ków niż w li­ceum? Po jed­nym se­me­strze by­li­by w sta­nie uda­wać zwy­czaj­nia­ków (prze­cież na­wet ja się tego na­uczy­łem) i wto­pić się w oto­cze­nie po tym, jak wy­pły­nie­my na sze­ro­kie wody oso­bli­wej Ame­ry­ki. Gdy­by czas po­zwo­lił, wra­ca­li­by­śmy na Dia­bel­skie Po­let­ko, aby po­móc spra­wie, przy­czy­nić się do od­bu­do­wy pę­tli i ewen­tu­al­nie za­bez­pie­czyć oso­bli­wy świat przed przy­szły­mi za­gro­że­nia­mi. 

Nie­ste­ty, klu­czem do tego wszyst­kie­go byli moi ro­dzi­ce – mo­gli nam uła­twić za­da­nie albo sta­nąć na dro­dze. Gdy­by tyl­ko dało się spra­wić, żeby moi przy­ja­cie­le prze­by­wa­li w po­bli­żu, a ro­dzi­ce nie wpa­dli w szał! Że­by­śmy nie mu­sie­li cho­dzić na pal­cach w nie­ustan­nej oba­wie, że przy­pad­ko­wo wi­dząc ja­kiś prze­jaw na­szej oso­bli­wo­ści, ro­dzi­ce wy­bie­gną z krzy­kiem na uli­cę i roz­pę­ta się pie­kło. 

Mu­sia­ło być coś, co mógł­bym im po­wie­dzieć, żeby uwie­rzy­li, ja­kiś spo­sób na wy­tłu­ma­cze­nie obec­no­ści nie­zwy­kłych przy­ja­ciół, a może na­wet na wy­ja­śnie­nie ich umie­jęt­no­ści. Prze­trzą­sa­łem umysł w po­szu­ki­wa­niu ide­al­nej ba­jecz­ki. Byli ucznia­mi z wy­mia­ny, któ­rych po­zna­łem w Lon­dy­nie. Oca­li­li mi ży­cie, przy­ję­li mnie do sie­bie, chcia­łem się od­wdzię­czyć. (W za­sa­dzie nie było to da­le­kie od praw­dy). Osią­gnę­li wiel­ką wpra­wę w sztu­ce ilu­zji i jako mi­strzo­wie-pre­sti­di­gi­ta­to­rzy do tego stop­nia do­pra­co­wa­li swo­je sztucz­ki, że nie dało się po­wie­dzieć, jak je wy­ko­nu­ją. 

Kto wie, może był ja­kiś spo­sób. Je­śli tak, wszyst­ko mia­ło szan­sę się uło­żyć, i to nie naj­go­rzej. 

Mój umysł ni­g­dy nie usta­wał w pod­sy­ca­niu na­dziei. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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